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K r a k ó w  1 6  p a ź d z i e r n i k a .

Nadesłane nam uwagi o służebnościach, 
których autor zdaje się dokładnie z miejsco- 
wemi stosunkami obeznany, umieszczamy po­
niżej. Autor szukając praktycznego zastoso­
wania praw i rozporządzeń istniejących roz­
biera osobno trzy rodzaje służebności, któ­
re teraz zniesione lub uregulowane być maj9:

t )  Zbieranina albo zbiórka;
2 )  Dawanie drzewa na poprawę domów; i
3 )  Prawo pasania w lasach.
Jak w artykułach poprzednio przez nas 

podanych tak i w następującym zostawiamy 
autorowi całij odpowiedzialność za jego zda- 
uie i wyrachowania.

W num erach 207 i 208  Czasu  z w rześnia b. r. 
czytałem o słuźebnictwach teraz przez dziedziców 
wykupywać się mających, więc jako sam służalec i 
zastanawiając się nad tym przedmiotem sądzę że 
następujące uwagi będą niejako uzupełnieniem  tych, 
które już w C zasie  um ieizcscno zosteły.

Co do zbieraniny: a. W  patencie z r ,1 7 8 9 s  29 paź­
dziernika nadwornem dekretem  z 14go września 
1789 powiedziano je s t :  iż „albo poddani mają mieć 
„swoje lasy, albo że oni mają z dworskich lasów 
„tak jak  teraz w tój samój ilości  ̂ (in  der n&hmli- 
.chen  Qnantitait) i pod temi samemi warunkam i d rxe- 
»wo dostaw ać.“ Ten patent później najwyżezem roz­
porządzeniem z dnia 8go lutego 1790 praesid. z 26 
lutego 1790 bez num eru , lagowem normalem tak 
Najjaśniejszego Pana wolą w ytłum aczono: „Ze w miej­
s c a c h  gdzie między państwem dziedzicznem a ich 
^poddanymi, umowa istniała co do potrzeby drzewa 
„dla gromady z pańskich lasów, jeżeli taka umowa 
„przy regulaoyi nowych podatków w używaniu zo­
staw io n ą  była, ma nadal ta i  sama umowa pozostać; 
„gdzie zaś takiój umowy (Y ertrag ) nie było, to wo- 
„la N ajjaśniejszego Pana postanaw ia, że wprawdzie 
„dziedzice swoim poddanym i nadal, lecz tylko tak 
„zwaną zb ieran inę do ich w łasnój potrzeby bezpła­

tnie obowiązani są w ydaw ać, lecz ma się ro ­
z u m ie ć , iż tak jak  w inszych dziedzicznych k ra­
b a c h  przepisana j e s t , i i  w dniach zbierania żaden 
„poddany z siekierą w lesie niepowinien być zdy- 
„bnnym “ Zatem zbieranina bez siekiery rozum ie się, 
i ogólnie chłopom w Galicyi zbieranina bez siekie­
ry należała się tylko tam , gdzie jój był zwyczaj 
przed 1789 rokiem.

b. Za tern mówi patent lasowy w niemieckim 1852 
« w niemieckim i polskim języku 1853 wydany w § 
3m „taką część poddać co rok pod upraw ę drzewa, 
ile lat w sobie obejmuje zaprowadzony czas w rębu“ 
12 tój podstawy wychodząc, nie podług woli posia­
dacza lasu, ale podług jakości (g a tu n k u ) drzewa 
lasy na w ręby podzielone być powinny; i tak : las 
całkiem śpilkowy podług szkoły leśnój, i podług 
znanych starszym  patentem  lasowym przepisów  co 
do dzielenia lasów na w ręby, która okoliczność v n o  
Wym patencie lasowem całkiem  ominioną została, 
las taki śpilkowy w dobrój ziem i, podzielonym być 
powinien najmniój na lat 60, chcąc z niego jaki ta­
ki budulec (m ateriał) o trzym ać, lasy zaś mieszane 
sia lat 80 , a lasy sam e liśo iate , drzewa tw ardego

1789 „ class die Unterihanen  
„ gene W aldungen, oder d a ss  sie  das  
„herrschofilichen W dldern  w ie bis

więcej jsk  na 100 lat podzielone iu  wręby (sekcye) 
być powinny. Zatem zważywszy, iż w lasach porzą­
dnie utrzym ywanych, i podług w rębów  (Schlage) cię­
tych zbieranina indziej się nieznajduje, i znajdywać nie 
n oże jak  tylko w e w rębach, i taka naw et lasowemi 
przepisami dla poddanych  (n ie  zaś dla wolnych chło­
pów obyw ateli) przeznaczoną była , a żaden dziedzic 
niebył obowiązany więcój zbieraniny daw ać, jak 
rzeczyw iście las porządnie utrzym ywany wydać mógł, 
i to  w tój samój ilości, czyli ty lo m te  gospodarzom 
a raczój n a  ty le domów  ile  ich w e wsi patent 1789 
zastał, bo w yraźnie mówi nadw orny dekre t z 14go 
w rześnia 1789 vda ss d ie  Unterthanen entw eder ei-

H olz au s den 
je tz t  in  der 

nahmlichcn Q u an titd t, und eb tn  denselben B e-  
„dingnissen bekommen, sein ferneres V erbleibenha- 
„ben m ilssen “ w ięc tu :

N ajprzód  trzeba dociec (e ruow ać) ile w tym ro ­
ku 1789 chałup w e wsi b y ło , co sztockinw entarz 
okaże, bo co więcój :ch je s t to samowolnie w brew  
zakazom dominiów i dziedziców , w brew  zakazom 
m onarszym podzieliwszy się gruntam i chłopi, nasta­
wiali, i gdzie niegdzie naw et podatków z nich n ie -  
płacili, o czóm na doniesienie w ysokie c. k. m iniste- 
ryum przed parę laty po spraw dzeniu przekonało się.

Powlóre, trzeba w iedzieć, k tóre grunta, czyli ro ­
le, a po góralsku obejścia m iały sw oje lasy, (k tó re  
to lasy ogrom nie niszczyli, a od 1848 bardziój j e ­
szcze niszczą, gdy nad niemi nikt nie ma dozoru) 
ponieważ te  grunta a raczój ich posiadacze do ża­
dnych w lasach dworskich łaskodaw ań, tak zwanych 
służebnictw  podług zwyż wspom nionego nadw orne­
go dekretu  należeć nie mogą, i n ienaleią.

Po trzec ie : T rzeba wiedzieć ile morgów las dw or­
ski w  roku 1789 w sobie zaw ierał, i k tóre parcelle 
obejm ował, bo późniój założone lasy  na ziemi po- 
lowój, ornej do służebnictw  należeć nie powinny, 
tudzież jakiój je s t ów las pierwotnój jakości, aby go 
na w ręby (Schlage) podzielić można.

Po ozw arte:  ile taki roozny w ręb wydać może 
zbieranki dla chłopów; przy tóm uważać potrzeba, 
że i w łaścicielowi la su , leśniczem u, leśnym  wolna 
zbieranina podług przepisów , k tórą odciągnąwszy 
ed rocznó j zbieranki, mnoży się przez 20  jak  w szy­
stkie inne dochody, i to  stanowi kapitał, od k tó re ­
go ma się i powinno słusznie odciągnąć, wydatek 
na czyszczenie lasu gdyby zbiórki w  nim nie było, 
a  k tóra czyszczenie zastępuje, i to  je s t  najpierw sze 
wzajemne św iadczenie (G egenleistung), dalej odcią­
gnąć insze wzajem ne świadczenia, jako  to  datki 
w naturze które chłop przynosi idąc po asygnacyą, 
co było  wprowadzone jeszcze przed 1789. Dla obja­
śnienia rzeczy weźmy przykład. Las dworski 500 
morgów mający je s t w yłącznie śpilkowy, więc w y­
pada na 60  lat w ręby podzielić, zatem na jeden 
rok przyjdzie 8 ‘/4 morga. Odciągnąwszy z tego zaraz 
1 */4 morga na opał folwarczny, leśniczego, leśnych 
których je s t 5 familij, bo las nie je s t w jednym 
kaw ałku, lecz w  kilku od siebie od leg łych , zosta 
nie z siedmiu m orgów roczna zbieranina dla grom a­
dy, k tóra składa się z 21 roi 15 zarolków  i l l  za­
gród, razem  47 gruntów. Z tych 47  gruntów  ma 20 
swoje lasy, w ięc 27 gruntów  niema lasów , i te  
patentem  z 1789 są uprawnione do zbieranki. Cała 
wieś składa się podług sztockinwentarza z 100 dy­
mów, z których na mających lasy przypada 48  nu­

m erów , w ięc zostaje i zostaw ać tylko 52 num era 
powinno do zbieranki upoważnionych, a nawet i do 
naszych służebnictw  lasow ych, w tym przykładzie 
na jeden  numer wypada. Zbietanka z 215 sążni kwadr., 
na k tórych zaledw o dwie fury rocznie zbieraniny mo­
żna uzb ie rać , w ięc kaźden num er domu miałby ro ­
cznie zaledwo dw ie furki zbieranki, zatym 52 num e­
ra 104 furki. Furka takiój zbieraniny niechby w ar- 
ta ła  dzienną lekkiój roboty płacę, to  je s t 18 kr. V. Vj 
gdy zw ykle tak się ceni, lecz dzisiejszy chłop za taką 
cenę furhi zbierać nie chce, bo mu się mało zdaje, a  
bez siekiery pod ług  patentów  o zbieraniu wydanych 
jechać do łasa to  w  niebow ołająoy grzech, i woli 
nie zbierać jak  bez siek iery  po zbierankę jechać. 
W eźmy tylko tu  połow ę wydatku na czyszczenie 
lasu przez zb ierankę , za tern z owych 104 furek  
zbieranki, zostałoby 52  fure<t roczn ie , rachując j e -  
dnę po 18 kr. V. V. czyni roczn ie 10 z łr. 36 kr.V. Y. 
roczna zbieranka, co przez 20  mnożąc, podług p rzy­
ję tego  ocenienia w szystkich dochodów na mocy p ra­
wa , uczyni 212 z łr. y . v . czyli 84  z łr. 48  kr. mon. 
w kapitale coby było do sp łacenia za zbierankę.

( D okończenie ju tro .j

K o r t B p o r t t i e y t  C i a * u

Lwów 12 października.
( f .  n . )  Nowy patent o  dewinkulowaniu oktawy obu­

dzą nadzieję, że ostateczne ukończenie spraw indemniza- 
cygnych wreszcie nastąpi. Ponieważ dewinkulowanie za­
leżeć będzie od ukończenia sporów pochodzących ze 
stosunku niegdyś poddańczego, to wprawdzie nie mo­
żna się jeszcze spodziewać zbyt rychłego uskutecznie­
n i ,  ais przynajmniej raz orzeczonem zostało, że się te 
spory mają skończyć. Wyrzeczenie tśj zasady jest wa- 
źniejszem dla kraju niż się komu zdawać może. Kła­
dzie się tem tamę ustawicznemu ponawianiu podobnych 
spraw i przeciąganiu ich w nieskończoność. Dobrodziej­
stwo takiej zasady, jeżeli raźne znajdzie wykonanie, 
jest jasne. Zwłaszcza powinni je  pojąć dziedzice wło­
ści. Lecz oprócz pożytku jaki dla diiedziców ztąd w y 
niknąć może, i i  się pokończą owe zastarzałe poddań- 
cze pretensye, żyezyć sobie należy, aby co rychlśj wy­
ginęły do szczętu ślady tego rozdwojenia spółecznego, 
jakiego spory poddańcze najgłówniejszym były powo­
dem. Zdąjs się i s  wspomniony patent koniec temu po­
łoży, bo zapewne po ukończeniu wszystkich z dawne­
go stosunku pochodzących sporów, nie będą już  nowe 
między dziedzicami a włościanami powstąjące spory 
podlegać wyjątkowemu sądownictwu władz administra­
cyjnych tylko przejdą pod wpływ powszechnych ustaw 
cywilnych i pod sądownictwo cywilne.

Dziś odbyło się uroczyste posiedzenie w gmachu Bi­
blioteki Ossolińskiego w obecności JJ. EE. p. Namie­
stnika i p. namiestnikowej, ks. arcybiskupa Baraniec­
kiego, wielu dygnitarzy i licznie zebranej publiczności. 
Na tych posiedzeniach odczytuje zwykle kurator lub 
jego zastępca sprawozdanie z administracyi majątku i o 
stanie całego zakładu. Dowiedzieliśmy się ze sprawo­
zdania p. Maurycego hr. Dzieduszyckiego zastępcy ku­
ratora, że stan finansów zakładu j e s t  dobry, bo pozo­
stało z końcem r. 1856 w kasie 6000 złr. Majątek

z i w i C c T m ^ ą T k u  “zakładowego nieuiszcza się z do- 
c E w  j a t  poiinien. Z tego powodu zalega u niego

kilka tysięcy złr. należących zakładowi. D zid  nowych 
nie bardzo wiele nabył zakład w r. 1 8 5 6 , lecz dopro­
wadził za to kosztowni wydawnictwo S łow n ika  Lin­
dego, aż do trzeciego tomu. Bardzo praktyczne czynił 
p. kurator uwagi o niepodobieństwie wykonania woli 
Ossolińskiego co do wydawania czasopisma naukowe­
go. Obliczono że koszt takiego pisma wynosiłby do 
8000  złr. rocznie. Przy dzisiejszym zaś guście publi­
czności, która chętniej czyta dzieła fantazyi niż suchej 
nauki, nie miałoby to pismo żadnej wziętośoi. Sądzę 
że ten guet publiczności nigdy się nie zmieni , wziętość 
pism uczonych zależy tylko od większój ilości ludzi 
uczonych w krąju, i wreszcie od wartości pism. Pisma 
historyczne Szajnochy n. p. czyta publiczność chętnie 
właśnie dla powabnąj, artystycznśj formy jaką ten pi­
sarz suehym nawet badaniom nadać umie. Ale jak ten 
dar nie każdy posiada, tak i przedmiot nie każdy na­
daje się do artystycznego obrobienia.

Po sprawozdaniu p. Dzieduszyckiego nastąpiło z nie­
cierpliwością oczekiwane sprawozdanie A. Bielowskiego 
z naukowej podróży odbytćj tego lata. Z gotowością 
otwierano mu biblioteki publiczne w Poznaniu, Berlinie 
i Petersburgu. Ze znaną uprzejmością dozwolił mu 
wglądnąć w swój zbiór rzadkości bibliograficznych hr. 
Działyński w Kurniku, i wiele zdobyczy bardzo cieka­
wych a ważnych pod historycznym i literackim wzglę­
dem porobił Bielowski. Szczególnie ciekawe były od­
wiedziny w b biiotece petersburskićj, która mieści, jak 
wiadomo, najznakomitsze polskie biblioteki. W  przeciągu 
pięciu tygodni przepatrzył Bielowski do dwóohset ręko- 
pismów, między któremi znalazł niektóre poczytywane 
za stracone.

Sprawozdanie Bielowskiego zrobiło wrażenie jakoby 
nekrolog najświetniejszych pomników oświaty naszej. 
Bo te skarby wszystkie dziąjów polskich i literatury 
leżą tam jakoby w grobie schowane bez pożytku dla 
ogółu. Zaledwie że podróż gorliwego badacza dozwoli 
cokolwiek skorzystać. Ale cóż znaczy nie długi pobyt 
jednego choćby takiego jak  Bielowski badacza, gdzieby 
całe towarzystwo uczonych na dłuższy ezas znaleść 
mogło zasób do różnorodnych badań? Gdyby to na­
szym badaczom dziąjów stało sił i środków do odby­
wania co roku podobnej podróży, wtedy niezawodnie 
wyniesionoby z tamtąd skarby wiadomości.

Po Bielowskim czytał p. Felicyan Łobeski kilka scen 
ze swego tłumaczenia Ifigenii Goethego. 0  piękności 
tego tłumaczenia przekonać się mieliśmy już  sposobność, 
gdy podobno w r. 1852 były w ówczesnym Dzienni­
ku literackim drukowane ustępy z niego. P. Łobeski 
wybrał szczęśliwie jedno z arcydzieł do tłumaczenia, 
więc już  nie będzie spodziewamy się narażony na ża­
dną krytykę niesłuszną. Powaga Goetego zmusi do mil 
czenia ty c i co nierozumiejąc poezyi tak chętnie ją  ścia 
gąją do nizin powszedniości, zwąc wznioślejszy utwór 
zbyt-przesadno-idealnym, jak  to się stało R ozbitkom

Prolo« "O tw o rzen ie  skiego teatru. Prolog  Ujejskiego nie mógł być eranvn  
d l. braku d . « n, . h  ak to rów , k tó n y  t.ro  w<
...b a c jr  w ,s t ,p o „ .  w „ eg0 ,  s . c f ^ c  s L  
rzew sktego  pochowaliśmy wczorąj.

. r , . Wiedeń 14 października,
udzie 1 kiedy zatrzyma się przesilenie, albo raczej 

rozstrojenie zupełne, które od dni dwóch panuje na 
giełdzie, zgadnąć trudno. Straty nowe poniesione w tych 
dwóch dniach są ogromne. Następstwa smutne. Dziś 
mówiono o zabiciu się jednego z nieszczęśliwych spe-

C Z Ę Ś Ć  L I T E B A C S O - i R n S I T C Z N A  

HO ZTUSZ W  W ALCE Z  REFORMĄ.

(C iąg dalszy.)
N iesp racoaan y  H o zy u sz  m iał przy ciąg łych  i tak li­

p n y c h  zatrudnieniach u ste w y  soboru  trydenckiego c ią ­
gle na m yśli. U p a trzy w szy  tedy sp osob n ą  chw ilę zw o -  

synod  prow m cyonalny w  sierpniu 1565 w  Heilsber- 
8 U> w ezw a ł d u ch ow ień stw o  do z łożen ia  w yznania  w iary  
i do przestrzegania u sta w  Soboru.

l a k  wi^c sp ro w a d z iw szy  Jezu itów , do których w stę -  
pyw ali znraą sy n o w ie  najznakom itszych u  nas rodzin: 
R o z r a ż e w sc y , J a s t k o w ie ,  W arszew iccy  itd .,  za ło ż y -  
w sz y  sem inarynm  4 a kndem ią duchow ną i w prow adzi­
w sz y  u  siebie w  i ycje U8taw y soboru , poczynił w ieko­
pom ne zas^tugi w zględem  d yecezy i sw o jć j , lubo skutki 
takow ych  o d d tia ły w e ły  ,  na P o is ke .

Z astan ow m yz s ię  te r a z , co H o zy u sz  po powrocie  
z  Trydentu dla k ośc io ła  w  P o lsce  u czy n ił w sz c z e ­
gó ln ości.

Zasady nowe szerzyły się eoraz swobodniej w całćj 
Polsce. Dyssydenci posiadłszy wyższe urzęda i godno- 
śoi przeprowadzali snadno swe plany. Po wsiach i mia­
steczkach wypędzano księży katolickich, których miąj- 
Sce zajmowali tak zwani s łu d zy  zboru  (ministri coe- 
tns). Po zamkach i dworach zjeżdżali się cudzoziemcy 
na religijne narady. Bluźnierstwa i profanacye rzeczy 
najświętszych zdarzały się coraz więcój. z  przykro­

ścią przypominamy sobie ową wściekłość Erazma 0 -  
twinowskiego w Lublinie podczas procesyi Bożego Ciała 
r. 1564 przenajświętszą Hostyą depcącego. Mikołaj P rc 
lubo ani katolik ani ksiądz, uważał się za biskupa ki­
jowskiego, był mile u dworu widziany i zasiadał na 
sąjmach. Pytamy, kto miał takim nadużyciom tamę po­
łożyć, kiedy biskupi po części władzy nie mieli, po 
części sprzyjali nowościom, a król popierając nowe za­
sady nie tyle m oie z przekonania jak dla tego, że ta- 

j kowe rozpuście jego niepnesxkBdiwyj stussnio moie 
być uważanym za jednego z głównych sprawców wszy- 

I stkich nieszczęść, jakie kościół 1 kraj dotknęły 1 Dndaj- 
:my nadto, że od r. 1560 do 1563 sprawował obo- 
i wiązki nuneyusza Bonjohannes, który niestety u ka >- 
! bków politowanie i żal a u dyssydentów pogardę obu- 
jdzał. A jeżeli obok trgo przypommmy sobie, śe ten 
jsam  Uchański był jeszcze prymasem, pojmiemy łatwo,
; w jak smutnym stanie znajdował się kościół 1 kraj a ły .
I Hozyusz wiedział dobrze o t«m w Trydencie. Dlatego 
też nie wahał się ani na chwilę, przedstawić Ojcu ś., 
®by Jego legacyą w Trydencie na w Polsce ata-
miemł. Czego jednak nie uzyskał, -
diante U V i ,Conti a l Papa, che g jtfo sse  m ulata la  
Legazion d i Trento in quella di Polonia. . .e d e b b e  
la  repulsa  per tito lo  della sua necessarta p resen za  
in Trento. Pallavic.). _  ,

Wprawdzie Hozyusz jeszcze w Trydencie będąc wy­
robił u Papieża, że legacyą do Polski w miejsce bi­
skupa Bonjohannes poruosono sławnemu Comendonie- 
mu, który już  wielkiej roztropności w  wielu nader tru­

dnych misyach był dowiódł. Nie mógł jednak przenieść 
na sobie kardynał, aby w tak stanowczćj chwili s  ca­
łym zasobem nauki, powagi 1 energii osobiście niewy-
stąpił, to wspierając nuneyusza w zadaniu tak trudnóm,
to wpływając na aro a j  duchowieństwo. Wiedziony 
wsniosłćm uc*"c‘®“ n®!uz?ni» sprawie kościoła, szcze- 
gólniój tój w ukochenćj ojczyźnie, pragnął gorąco udać 
się z y ® " - ^  do króla, i skłonić go do wy-
stąpiema energicznego przeciw różnowiercom. Wszela-

yf  l  ®ll0*ri°ści stanęło jego zdrowie na 
PrI*® w  ’ k k »  że dopiero po dwumiesięcznym po- 

" ł P°^r ie Piwszy cokolwiek /drowie, i za- 
>  rfr, v 'P on!nielSł® sprawy u siebie, był w stanie udać 

się o zrola do Łomży. Przyjęcie jego u dworu było 
8nn • '» upr**ime- Po oddaleniu się dygnitarzów ko- 

. rony miał * królem rozmowę tajemną. „Przedmiotem ta­
low ej —  j ^  pjgłe B ighorn —  był polityczny i religU- 
uy stan państw a, a Hozyusz pokazał przy tój spoao- 
bności jak zwykle szlachetną duszę i gorący pątJY ■ 
ty*m , kreślił żywemi kolory grożące ojc*y*nl® n, '  
pieczeństwo, wskazywał konieczną potrzebę za  ̂
złemu ofiarując chętnie na ten cel wszelkie swqj y. 
Mowę tę przesłał Hozyusz w liście kardynałowi Boro- 
meuszowi d. 15go czerwca 1564. Odzna a ona się 
głębokiemi myślami i tchnie szczegolniejszem dla ko­
ścioła i kraju poświęceniem. Zrobiła te wielkie wraże­
nie na królu i usposobiła go do wydania na sejmie 
Parczowskira dekretu przeciw różnowiercom. Hozyusz 
powróciwszy do Warmii, miewał długie narady z Com- 
mendonim, który według instrukcyi sobie od Papieża

danój nic bez rady i przyzwolenia kardynała przedsię­
brać niemógł. Rozchodziło się przedewszystkióm o to, 
jakimby sobem nąjłatwiój można skłonić króla do przy­
jęcia ustaw soboru, które Commendoni właśnie był 
z Rzymu odebrał. Śród gorących modłów, które się za 
sprawą kardynała i w kolegiach jezuickich w Rzymie 
za “leszczęśli wy M  odbywały, badał pilnie okoliczno­
ści i przemyśbwaU jązoy trafić do serca króla i se­
natorów, aby te zbawienne ustaw y, od których jedynie 
ocalenie kraju^zaw o, przyjęli i w życie wprowadzili.
Po skończonych naradach wyprawił na ten koniec śród 
iycien czułych 1 błogosławieństw Commendomego do 
Pcrczow , g e się właśnie w sierpniu miał sejm odbyć.

P°ółog08ławił usiłowania i modły Ho- 
y , e  "kutków. Albowiem ustawy soboru 

trydenckiego prawie jednocześnie na sejmie przyjęte 
były. Jakaż ztąd radość dla Hozyuszal

ton na tym samym sejmie zaszły okoliczności, które 
jago sercu zadały byiesne rany. Lutrzy i kalwini uwa­
żając tr id e is tó w  i andbaptistów  za najszkodliwszych 
sobie, starali się usilnie, aby ich z kraju wygnano. Ta­
ki® żądania przedstawili dobitnie na sejmie w Parezo- 
Wie (r. 1564). Ponieważ trydeiści i anabaptyści jeszcze 
bezboiniąj8zymi od tamtych byli, mogły się więo żąda­
nia takie na pierwszy rzut oka i ketolikom podobać. 
Atoli wielki Hozyusz sięgnął dalćj i pojął zaraz, jak 
zgubną byłoby dla kościoła rzeczą, gdyby proskrypcyą 
tych sekt uchwalono. Nie mogąc osobiście dla choroby 
udać się do Parezowa, wystąpił w pismach i zapomo. 
cą przyjaciół przeciw takowej. Błagał i zaklinał k ró l^
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kulantów. Ratunku nie widać i trudno zgadnąć skądby 
mógł przyjść. Rząd potrzebuje pieniędzy i jest mowa 
o pożyczce, zamiast wypuszczenia nowych skarbowych 
papierów. Anglia zapewne także środka się tegoż chwy­
ci. Podniesienie eskonto we wszystkich stolicach pra­
wie i wywóz znacznych summ do Indyj i Chin, ścieśni­
ły kredyt i cyrkulacyą pieniężną. Papiery tutejszego kre­
dytu ruchomego były wczoraj o 10°/o niżej pari. Wda­
nie się jego w uregulowanie upadłości Boikowicza u- 
ważają ogólnie za modyfikacyę. Obaczymy co wypadnie 
z jutrzejsszej narady z wierzycielami tego domu. Tutej­
szych kilku bogatych kupców zawiesiło swe wypłaty. 
Presse powiada, ie  trzeba zmniejszyć kapitał nowych 
akcyj kolei żelaznych i oswobodzić od nich zakład kre­
dytowy. Lecz jak oswobodzić ? nie mówi. Zakład ten 
zakupił tych akcyj massę po wysokich cenach. Na inne 
nawet pierwszej wypłaty dotąd niezrobił. Rząd chce 
koleje te do pierwszej tylko wpłaty ograniczyć, jak dłu­
go stan pieniężny się niepolepszy. W takim razie za­
kład kredytowy na same akcye galicyjskie będzie mu­
siał wyłożyć znaczną sumę. Rzeczą bowiem jest pe­
wną , że komitet tćj kolei wpłaty pierwszej wkrótce za­
żąda. Z pieniędzmi ztąd zebranemi roboty towarzystwo 
prowadzić będzie, jak możność pozwoli. O innych rozpo­
rządzeniach ministeryalnych w tćj mierze niesłychać.

W polityce zewnętrznej nic nowego. Wielu wątpi, 
żeby protestacya Turcyi przeciw jednoczeniu Księstw 
była autentyczną.

Układy z księstwem Modeny o przedłużenie unii 
celnej trwają daląj. Parma się oderwała dla tego, że 
Austrya indemnizacyi, która dotąd wynosiła 300,000 
lirów, podwyższyć do miliona niechciała.

Czas mamy zupełnie letni. Dziś na słońcu 18° Re- 
aumura.

m—wii i

rżenie. Francya nie umiała dotąd być wolną wewnątrz j pada, powód bytu tej kupieckiej instytucyi ustał. Mor-

Paryi 12 października.
Powtarzałem wam od zjazdu osbornskiego, że Fran­

cy* jest dobrze i ściśle z Anglią. Niemogłem na to 
przytoczyć zbyt licznych dowodów, bo korespondent 
znany często mało słyszy, bo jest ogniem przed któ­
rym wiele figur ucieka, albo usta zamyka. Dobre je­
dnak stosunki Francyi z Anglią stwierdza już i Hord, 
zapewniając, że Francya ofiarowała Anglii wolny prze­
wóz wojska przez Francyą i że poleciła swemu kon­
sulowi w Aleksandryi popierać żądania Anglii u Pazzy 
egipskiego o przewóz tegoż wojska przez Suez. Zbli­
żenie się Francyi do Rosyi, jest tu i generis, nie jest 
przymierzem, i zjazd sztutgardzki w niczem tćj rzeczy 
nie zmienił.

Jeszcze jeden mały szczegół o zjeżdzie sztutgardz- 
kim. Uważano, że Cesarz wracając jednego wieczora 
z ogrodu do królewskich pokojów, zbliżył sig do W. 
Ks. Heleny i zwycząjem północnym chciał ją  pocało­
wać w rękę; że W . Księżna pokazała się dla niego 
tyle grzeczną, iż rozdarła rękawiczkę i gołą rękę mu 
podała. Osoba, która tę scenę widsiala, zapewnia, że 
Cesarz Aleksander obiecał przybyć do Paryża w kwie­
tniu. Piszę co słyszę z ust godnych względn, ale tego 
co słyszę nie rozbieram. Niejeden lęka się, aby polity­
ka Cesarza zbyt nie podniosła Rosyi. Jak dotąd nie- 
btzpiecKeńiitwa niema, bo co się robi, robi się i prze­
ciw Rosyi. Wyszło w osobnćj broszurze tłumaczenie 
niemieckiej a raczśj francuskićj broszury: „Napoleon III 
w Niemczech".

System pacyfikacyjny, amfiktioński, lub jak go kto 
nazwie, jest tak świeżym, że trzeba baczyć na wszy­
stko. Revue Conlemporaine zapewniła, że system ten 
bierze za zasadę, „zasadę jedynie dobrą"; intertcencyą 
we wszystkie sprawy. Jest to więc zupełne opuszcze­
nie nieszczęśliwej zasady hr. Molć, wynalezionćj r. 1831 
dla samolubnśj ówczesnćj potrzeby. Nowa zasada może 
stać się dobroczynną.

Przewidując że większość konferencyjna będzie prze­
ciw niej, Turcya w memoryale który przesłała, domaga 
się jednomyślności w sprawie; rumuńskiej. Constitu- 
ttonnel domaganie to odpycha. Doktor Kern przy­
był wczoraj do Paryża. Utrzymuje się rodzaj agi-

sait quon ne zaitrieo • Wszyscy ajenc| dyp|omatycinj 
są na miejs » C fi wkrótce. Ajenci francuscy 
śmiało stąpają, bo minął czas nij«k<,ści d plomacyi 
francuskiej, znanćj za Ludwika FiiiP„. Zft ^  Filipa 
Francya miała parlament, na zewne.tr* mials upnkn-

a potężną na zewnątrz jak Anglia. Francya jednak jest 
za dzielną i za śmiałą, aby kiedyś tych dwóch rzeczy 
nie miała połączyć. Obecnie Francya pokazuje się 
cierpliwą. Jeden z moich kolegów mówił o figlach Dć- 
batów, pokazanych z powodu zjazdu sztutgardzkiego. 
Niebaczy, zapomina że parę miesięcy temu, prowadząc 
polemikę ze Spectaiorem, Debaty oświadczyły, iż wo­
lałyby to co j e s t ,  niż czy rzeczpospolitą? niż, niż.'., 
skojarzenie rojalistowskie.

Księżna Orleańska, która przez niejaki czas z po­
wodu kwestyi skojarzenia, oddaliła się od królowej 
Amelii i jej synów, przepędzi tę zimę w Anglii.

Wyjdą wkrótce wszystkie pisma i kazania 0 . La- 
cordaire. Wiecie że on jest liberalnym katolikiem. Ca­
łość jego dzieł będzie godna g łębok ić j rozwagi, bo do­
tyka zakorzenionych uprzedzeń. Niedawno p. Renau 
objawił w tym względzie zdanie wprost przeciwne 
zdaniu Guizota i oparł je na powadze kanonika Muzza- 
relli, teologa rzymskiego. Ale Rzym nie jest Paryżem.

Izby będą zwołane w listopadzie. Nie wiadomo do­
tąd czy jenerał Cavaignac złoży przysięgę lub nie. 
Sądzą że opozycya republiknncka nie będzie miała 
nawet siły zwrócenia oczów Freneyi na Izbę. I

Rząd podciągnął pod swój regularny dozór kolegium' 
francuskie, zupełnie niepodległe od czasów Franciszka I, 
na wzór akademii włoskich i średniowiecznych. Cen 
tralizacya wszystko ogarnia.

Anglia zaczyna tracić aplomb; giełda jej spada. 
Będzie ona musiała wysłać powoli całe wojsko regu­
larne do Indyj i zachować u siebie tylko milicys. Na­
padu Francuzów się nie lęka, mimo strachu lorda Pal- 
merstona.

Wystawione zostało na bulwarach marmurowe po­
piersie pianisty Rubinsteina, z Ukrainy, z podpisem: 
„popiersie artysty rosyjskiego, zrobione z rozkazu Ce- 
sarzowśj rosyjskićj".

Oprowadzając wczorąj po Paryżu jednego rodaka, 
przybyłego z kraju, zwiedziłem z nim nowy szpital 
Laribaipićrre, na który hr. de Laribaipićrre dała dwa 
czy trzy miliony. Jest to arcydzieło czystości, wygody 
a nawet piękności, jest to pałac. Naród wzbudza cześć 
dla siebie, kiedy zaleca się takiemi gmachami. Taką 
serdeczną cześć Francya odebrała wczoraj w duszv na­
szego zdumionego rodaka.

i * a r y »  12 październiki;.
B. Cesarz Francuzów dnia wczorajszego o godzinie 

7 wieczorem powrócił z obozu do Paryża a następnie 
do St. Cloud. Cesarzowa poprzedziła małżonka kilko­
ma dniami. Dżdżysta pora roku przerwała zapowie­
dziane pasmo wystąpień i uroczystości wojskowych. 
Obóz został zwinięty. Pierwsze kolumny wyruszają 
w marsz do Paryża w dniu jutrzejszym. Brygada pie­
choty liniowćj i batalion strzelców ząjmą baraki przez 
czas zimowy. Cesarz przed odjazdem wydat rozkaz 
dzienny w Wiórym zręcznie przyrównał obecność do
przeszłości. Jenerał Bonaparte po kampanii włoskiąj i 
zawarciu traktatu w Campo Formio zajął zwycięzców 
szkołą pluto.iu itd., bo czuł że należy w czasie pokoju 
ćwiczyć się w zasadach teoryi taktyki wojskowej. Wzór 
ten został przes was naśladowany (mówi Cesarz). Po 
chlubnej kampanii zajęliście się praktyczną nauką ewo- 
lucyj wojskowych itd.

W czasie pobytu Cesarzowej zdarzył się w obozie 
wypadek któren dzienniki z upodobaniem opowiadrły. 
Wiadomo że N. Pani jest szefem pułku dragonów gwaf- 
dyi. Po wielkiej ulewie żołnierze zajęci byli obkopywa- 
niem namiotów i robotami chroniącemi ich leże od za­
lewu. Jeden z dragonów widzi dwie damy zawoalowa- 
ne, które chciały wydostać się z obozu, wskazige 
więc im drogę uprzejmie i nazywa jedną Mademoiselle, 
wkrótce koledzy jego nadeszli i przekonali się ie  to 
Cesarzowa. Cały obós wyległ w mgnieniu oka i Ce­
sarzowa musiała szybko do pojazdu zdążać żeby uni­
knąć hołdów i owacyi swoich podkomendnych.

Los Kompanii wschodnio-indyjskiej zdaje się już roz­
strzygnięty. Nie wchodząc czy ostatnie wypadki jej rzą-> 
dom należy przypisać, jest rzeczą jednak przez ogół 
osądzoną, ie  Kompania dalój istnieć nie może. Byłoto 
rzadkie i może jedyne w swoim rodzaju zjawisko po- 
1'tyczne. Kompania utrzymywała się ciągłem tylko po­
wodzeniem. Dziś kiedy na nowo Indye zdobywać wy-

oing Chronicie z pewnego źródła czerpiąc wiadomości 
donosi, że królowa angielska ma być ogłoszoną Ce­
sarzową Indostanu. To postanowienie ma być najbliż­
szą poeztą do Indyj przesłane, gdz.e spodziewają się, 
że wywoła zbawienny wpływ w odległych posiadło­
ściach Anglii. Dwie poteneye wystąpią do walki. Cesarz 
Mongołu ogłoszony przes powstańców w Delhi i Ce­
sarzowa Indostanu okrzyknięta w Londynie. Czas po­
każe która przemoże.

W Madrycie kryzys ministeryalna trwa ciągle. Tele­
grafy urzędowe milczą, a prywatne nieustannie kłamią. 
Nikt przewidzieć nie może jakie będzie rozwiązanie te­
go nowego epizodu politycznego w kraju, któren od 
lat tylu rządu sobie stałego z dłuiszym terminem u- 
tworzyć nie może. Być może że włożono w usta kró­
lowej Krystyny słowa których nigdy nie wyrzekła, ale 
powiadają, iż zapytana kiedy powróci do Hiszpanii, 
miała odrzec: „Być może iż królowa Izabella prędzej 
się ze mną niż ja  z nią połączę."

Wkrótce wyjdzie na widok publiczny dzieło do któ­
rego autor pan Derbaralles ostatnie usiłowania przy­
kłada. Jest to traktat o Chyromancyi czyli sztuce 
przepowiedni, i wnioskowań z dłoni. Znana ta nauka 
w starożytności stała się ulubionym przedmiotem ba­
dań i prac p. Derbaralles. Zapowiadają ciekawe i zaj­
mujące szczegóły o osobach słynnych w obecności a 
mianowicie o panach Lamartinie, Guizocie, Villemain, 
marszałku Vaillant, Pellisier, malarzu Meissonier, Dias, 
Horacym, Vernecie, Wiktorze Cousin, Teofilu Gauthier, 
Ponsardzie itd.

Mistress Stowe słynna autorka Chaty wuja Toma­
sza  wydała Wspomnienie szczęśliwe (Souvenir heureux). 
Są to wrażenia z podróży odbytćj po Francyi i An­
glii. Owacye których doznała natchniona autorka no­
wego świata, w dawnej metronoli przechylają szale jej 
współczucia całkiem na stronę ludu z którym ją łą­
czy powinowactwo rodu. S Towszą jest dla Francyi. 
Część gastronomiczna obszerne zajmuje miejs e w opi­
sach Mistress Stowe. Z nadzwyczajnem zamiłowaniem 
rzeczy rozwodzi się autorka nad szczegółami uroczy­
stych i pospolitych nawet biesiad. Mniej szczęśliwą 
zrobiła wycieczkę w dziedzinę sztuki. Galerye Luwru 
mało ją  zajęły. Mierną wyxnaje admiracyą dla malarzy 
dawniejszych. Nowocześni zasługują na daleko wyższy 
jej podziw. Murillo jest mdły i nudny. Titian, Paweł 
Veronese, Leonardo da Vinci nawet sam Rafael nieza- 
sługują na tytuł mistrzów. Jeden Rubens godzien po­
dziwiania. Może przez wzgląd na mistrzostwo kolorytu 
krwi i karnacy*. Z nowoczesnych wyżćj nsd wszyst 
kich kładzie Ary Scheffera! NB. pomięsiała imiona jak 
się pokazuj' z wymienieniem dzieł i wzięła Henryka 
(Henri) za Ary Scheffera.

Obadwąj ci zresztą znamienici artyści zyskują pier­
wszeństwo nikt nie zgadnie dla czego?... Dla tego że
są wyznania protestanckiego. Według sdnnin M. Stowe 
katolicyzm nie jest w stame natchnąć mistrza, i niepo- 
budzi do stworzenia żadnego arcydzieła!

W Grignan departamencie ile la Dróme wystawiono 
uroczyście piękną statuę pani de Sevigrie.— Prefekt de­
partamentu Sekwany złożył radiie municypalićj, me- 
moryał któren zawiera rachunki administracyjne z do­
chodów i wydatków miasta Paryża w r. 1856, budże 
dodatkowy r. 1857 i projekt budżetu na roc 1858. 
W rozdziale tego ostatniego budżetu dotyczącym robót 
publicznych znąjdujemy pomicinne 200,000 na upię­
kszenie pól Elizejskich i 1.200,000 na dalsze roboty 
w lasku Bulońskim. Wiadomo, iż wielkie to dzieło 
rozpoczęte w 1852 w krotce dokonanem zostanie.

Przez lat cztery miasto stosownie do dekretu cesar­
skiego wydawało po 2 miliony rocznie na roboty. Za­
kupiono plac Bagatele łącznie z rządem wchodzącymi'
do '  ' J u  ------- ---------------
28 cent. Założono na kincu lasu wielki plac wysci

K r a k ó w  16go października. C. k. Ministeryum 
•praw wewnętrznych nakazało rozwiązać kasę o- 
•zczędności w Krakowie założoną niegdyś przez 
rząd wolnego miasta. Posiadacze książeczek mają 
się zgłaszać po odbiór kapitałów swoich po koniec 
tego miesiąca, co tern spieszniej uczynić powinni, 
iż obwieszczenie dotyczące podpisane 22go wrze­
śnia, a ogłoszone pierwszy raz wczoraj, mówi o 
uiszczeniu procentu tylko po dzień 15go września 
r. b., a zatem obowiązywać ma watecznie.

W ie d e ń  15go październi ka. N. Pan nakazał u- 
rządzenie wystaw sztuk pięknych w akude i ii wie­
deńskiej pod kierunkiem dyrektoryatu, tudzież roz­
dawnictwo nagród z funduszu zapisowego i z do­
chodów wystawy, a nadto nakazał przywrócić da­
wne nagrody dworskie dla artystów austryaekich. 
Prócz tego wyznaczył na 3 lata po 10,000 złr. na 
zakupno obrazów do galeryi beiwederskiej, bez 
względu na pochodzenie artystów.

N. Pan odbiera codziennie depesze z Berlina o 
stanie zdrowia Króla Pruskiego. Wczoraj była w Ischl 
królowa grecka wracając z Monachium na Tryest do 
Aten.

Poseł francuski bar. Bourqueney, który miał w tych 
dniach wyjechać s Wiednia za urlopem, przedłużył 
swój pobyt, i dopiero w przyszłym miesiącu wyja­
dzie. Spóźnienie to przypisują obecnym okoliczno­
ściom politycznym, a mianowicie odbywającym się 
teraz właśnie obradom dywanów w Bukareszcie 
i Jassach.

— Krak. Ztg wyszczególnia dary na kościoły i 
zakłady dobroczynne w ostatnich 27 miesiącach po­
czynione przez familię cesarską. Ogólna ich summa 
wynosi 1,175,580 złr. Z tego przypada na JCMość 
złr. 881,250, na Cesarzową panującą 16,846, Ce­
sarza Ferdynanda 55,566, Cesarzową Maryę Annę 
38,660, Cesarzową wdowę Karolinę Augustę 44,623, 
Arcyks. Franciszka Karola 4150, Arcyks. Zofię 5499, 
na innych Arcyksiąźąt i Arcyksiężne 130,988 złr. i td.

N i e  ni e y .
Stan zdrowia króla pruskiego znacznie się pole­

pszył, Hderzenia krwi ku głowie ustały, i zwolna 
siły przychodzą, tak iż król chwilowo mógł się już 
z łóżka podnosić i w krześle przy otwartem oknie 
siadać. Minister prezydent który w pobliżu króla ba­
wił ciągle przez dni kilka, przeniósł się napowrót 
do Berlina, a tylko dojeżdża do Sanssouci. Ministe- 
ryum zbiorą się teraz częściój, bo w jego rękach 
wyłącznie przez ciąg choroby królewskiój spoczy­
wały sprawy publiczne. Ostatnie dzienniki berlińskie 
z 15go nie mówią nic jeszcze o obchodzie urodzin 
królewskich, który z wielką uroczystością odprawia­
ny zawsze bywał; tym razem oprócz nabożeństw, 
n ie  b ę d z ie  imnSj o s n a k i d n ia  t e g o .  Z e  Wszystkich 
członków familii królewskiej, sama jedna tylko ksia 
ina Pruska nie przybyła na dwór podczas choroby 
króla, lubo jak piszą, już się zabierała do wyjazdu 
z Kobienc, lecz podróż wstrzymała na wiadomość 
o polepszeniu się zdrowia króla. Książę Pruski nie 
opuszczał ani na chwilę Sanssouci. O ustanowieniu 
rejencyi nic dotąd nie słychać, bo jeszcze nie mo­
żna przewidywać, czy powrót do zdrowia będzie 
szedł z wolna lub szybko. Całe staranie lekarzy skie­
rowane było dotąd na odwrócenie niebezpieczeń­
stwa naglącego; o rekonwalesceucyi i jój warunkach 
teraz dopiero będzie mowa.

Kilka sejmów obraduje obecnie w Niemczech, lecz 
przedmioty na tych zgromadzeniach traktowane, są 
lokalnej tylko wartości.

, W ielkie wrażenie sprawiło w Niemczech pismo
połowy kupna. Wydates doszedł 2,352,599 fr. i I króla hanowerskiego do rady gminnój miasta Hano 
cent. Założono na kincu lasu wielki plac wvści- weru. Miasto zunroiiłn bvło króla W IaaIa na aK

gów konnych. Kupno to obciążone wymaganenr upię 
kszeniami, budowlami itd., zwolnione jednak przednią 
zbywających odcinków gruntu, opłacone ostatecznie 
zostało sumą okrągłą 450,000 fr. Kredyt 1,200,000 
w budśecie na r. 1857 zamieszczony, zakończa szereg 
wydatków spowodowanych tym olbrzymim dziełem i 
doprowadza cyfrę ogólną kosztó w do bl sko 15,000,000 
franków. ______

weru. Miasto zaprosiło było króla w lecie na ob­
chód towarzystwa strz -lackiego. Król odmówił w sło­
wach przykrych, wyrzucając gminie niewdzięczność 
i brak lojalności. W ostatnich dniach llpca, pewna 
część członków rady nod nieobecność kolegów swo­
ich uchwaliła adres do króla, w którym oświadcza, 
iż staraniem jój będzie, aby w przyszłych wyborach 
opozycya nie mogła wziąść góry. Następnie zrzuca 
ze siebie zarzut nieprzychylności a przyrzeka na 
przyszłość unikać tego wszystkiego, co może spro-

biskupów i katolickie pany, aby tokićj^uchwajy niedo.1 poim en,y Li. Dia m g ó ż  bowiem w połowie drogi 
puszczali, jeżeli chcą ujsc w idtaj^ cdpoJedzMno«Ci, *ać, kiedy doskonałością luteranizmu jest ateizm?
jakaby za skutki tćj uchwały na nich spadła. Mimo sia. 
bości pracował z wielkiem wysileniem, użył wszelkich 
środków, wystawiał zgubne skutki, groził gniewem Nie­
bios, aby takićj uchwale przeszkodzić *)• Zdziwiony czy­
telnik zapyta wreszcie, dla czego opierał się Hosyusz 
tak gwałtownie wypędzeniu z kraju sekt najobrzydli­
wszych, jakiemi były sekta trydeistów i anabaptystów? 
Oto sfi powody, które sam wymownie podaje: „Nie- 
chaj;8ię niszczą wząjemnje wszystkie sekty, bo wojna 
między heretyki, jest pokojem w kościele. Albo więc 
wszystkich wygnać, albo cierpieć wszystkich. Samych 
trydeistów i anabaptistów wypędzić, znaczy lutrowi; 
kalwinów potwierdzić, siłę ich wzmocnić, i odwagę pod­
sycić... Owszem jeżeli wam się podoba szaleć, jeżeli już 
zły duch tak pomięszał zmysły wasze, przyjmijcież raczćj 
w domu wylęgłe ohydne zasady bezbożnego trydeisty Grze­
gorza 2)  i nazwijcie je iciarką polską-, iub tet jeieli chce­
cie prędzćj jeszcze i bez mozołu dojść d0 doskonałości 
cangielti luterskiej, wyrzeczcie się odrazu całąj wiary 
chrzenciańskiej, i powiedźcie: jedzmy, pijmy, bo jupro

)  Rescius in vita D. Hosii Card. p®8* 168 pJ|ZQ. 
Nulli labori, nulli tempori, nullis yigiliie pepercit, nullam 
occasionem praetermisit, quin regem, episcopos ceteros- 
que regni senatorea cathol. oraret atque obseeraret tum 
commodis tum incommodin plurimis, tum irae quoque di- 
vinae denunciatione proposita itd. 

a)  Grzegorz Fauli był Polskiem,

sta- 
Tak

ten jest wyklętym i poganinem, kto kościoła w niektó- 
rych rzeczach nie słucha, jak i ten co go nie słucha 
nn Kto utonfił» ten umarł, wszystko jedno, czy
zaś CIy i,iedzi<* wody P°k,yty-  Jeie,i 8i«
oiarwsi v w kraju rozchodzi, toć lutrzy i kalwini
lub anabaptyści” ŵ nL powinrd* „  Albo* 'e® n>« 
i Szkocyi ale i ^ '^ e c b ^ F r a n c y j  Flandryi, Angin
ciii i nieszczęścia, domowe w‘nie­
uki sprowadzili... B o le je m y 'tT l  “  T  ch,r,eśc!8" ' 
eony, jedność zerwana, w. ko8ciel? ! ak,°-
n  ie  sława nienm 8° 1 zerwał Lutsr.

zrujnowane, shańbione, ie  zrabowane

shańbił, zrabował i spalił Luter...
Tak item  podobnie rzecz przedstawiane, e„k . 

tyle, że na sejmie Parczewskim uchwalono, »by ™  
Azie z kraju wszystkich predykantów zagranicznych, \ 0 
akiejkolwiek sekty oni należeli.

Tą samą ręką jednak, którą kroi podpisał dekret 
Parczewski, nadawał różnowiercom przywileje swobód 
i wolności i {odpisał wkrótce dcklaracyą, Łt rzeczony 
dekret tylko trynitarynszów dotyczę.

Dysaydenci zobaczywszy się zwycięzcami, postępowali 
jeszcze imielej. Zamieszanie zmagało się coraz więcej 
i coraz więoąj powstawało sekt odrębnych. W r. 1565

liciono już w Polsce i ie mniej jak 32 sekty. Aby zaś 
zespolić tak rozstrzelone siły, usiłowali róinowiercy zje­
dnoczyć się rapnmocą przyjacielskiej rozmowy. Sposo­
bną ku temu porę podał im sejm Piotrkowski r. 1565. 
Groziło więc wielkie niebezpieczeństwo katolikom. Atoli 
ich gorliwość i poświęcenie wzmagały się w miarę wzra­
stających przeciwności. W celu obrony wiary ojców, 
spuścizny najdroższej, jednoczyli się wszyscy wszelką 
nadzieję najprzód w Bogu a potem w Hozyusm pokła- 
dąjąc. Wszystkich oczy zwrócone były na kardynała i 
życzeniem było powszechnem, aby przybył na sejm 
Piotrkowski.

Lubo pora roku—  sejm bowiem odbywać się miał 
w lutym — groziła niebespieczeństwem j©g0 słabemu 
zdrowiu, nie wahał się jednak »ni na chwilę, pojmując 
ważność sprawy, udać się niebawem do Piotrkowa. Ła­
two sobie wystawić, z jaką radością powitany był od 
biskupów i katolickich panów i jaką otuchą ożywił ich 
serca. On bowiem pokonywał w Europie już dawno 
różnowierców czynem i słowem. Ze ich zgubne usiło­
wania tak nn polu religijnem jak i polityczntm n e osią­
gały pożądanych skutków, przypisywano to słusznie 
gorliwości kardynała.

Dla tego pisze Eichhorn: »N®®ó* się przydały wszel- 
kie ich zamachy na kościół, kiedy Hozyusj każdą razą
* c~fi siłą swego ducha wystąpił i ich plany niweczył? 
S t  on ‘fi opoką, o którą się ich zamiary rozbijały, a
* P^oifice się bałwany namiętności % rozmaitych 

stron dosięgały, alejćj nie zachwiały."
Jak go więo kochali i uwielbiali katolicy, tak niena-

widzieli go rożnowi rcy. Z ląd poja d ł y  się lczne pam 
flety bezimienne przeciw jego osobie wymienone, ztąi 
zmowa dysydentów, aby na sejmie Piotrkowskim uczy 
nić wniosek, że godność kardynalska szkodliwą dla kra 
ju, sprzeciwia się statutom rzeczypospolitej i że Hizyusi 
z kraju wyjść powinien, lub kapelusz kardynalski zło­
żyć.

Zmowa ta była tem niebezpieczniejszą, ie  wszysej 
prsywódzcy różnowierców, znaczny wpływ mający 
wielu możnych posłów udział w nićj brali, wołając 
namiętnie: Hosyusz przywódzcę biskupów, co on po­
wie, słuchają wszyscy, co napisze, czytają wszyscy; 
dopóki w kraju zostanie, nie będeiem mieli pokoju; Kar­
dynałowie u nas są szkodliwi, są szpiegami papieża i 
panujących. Szczególniej zaś upatrywali niebezpieczeń­
stwo wielkie dla kraju w słowach używanych przy krea- 
cyi kardynałów: Eris tim tltt regibut. Okoliczność tę 
podnosili róinowiercy sm ętnie, wzniecając obawę, że­
by sobie kardynał P^czaH bezkrólewia panowania nie 
przywłaszczył, lut) ww»ug swej woli króla nie mia­
nował.

T ( i in ! £ l ? t a "j ,c  róinowiercy pracowali 
usilnie, aby zastępy swej partyi powiększyć i proskry- 
pcyą kardynała na sejmie uzyskać.

Zanosiło się więc na wielką bu rzę , gdyż i katolicy

!̂?t0 tak* haniehn T  ’ P08tftn°wili niedopuszesać ni­gdy tak haniebni go dekretu. (D. c. n.)
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wadzić kolizyę między obowiązkami poddanych, 
powinnością urzędu gminnego. Na adres ten nada­
waną została odpowiedź królewska z d. 1 paźd; 
niba, którą w całości podaje Sekto. Mercur. Król 
w piśmie tem przyrzeka łaskę swą tym, którzy u- 
znali swą winę i opozyoyi w zasadzie wyrzekaj** się, 
przypomina miastu, co on i ojciec jego dla niego u- 
czynili, że je podnieśli do dobrego stanu przez po­
byt dworu, urzędniiów i wojska, a przeto ma pra­
wo do wdzięczności, a wreszcie zapowiada, iż puści 
przeszłość w niepamięć, łaskę swoją na nowo zwróci 
ku miastu i ukaże się w murach jego niezadługo 
wraz z żoną i dziećmi. Pismo to adresowane jest 
1 kąpiel Norderney.

Szwecya i Norwegia.
Kiedy nas doszła wiadomość o naznaczeniu kró­

lewicza szwedzkiego Karola rejentem państwa, uwa­
żaliśmy, źe się równa ono wstąpieniu na t on, ma 
ło bowiem nadziei, aby Król odzyskał zdrowie, 
choroba jego  bowiem jest nielylko fizyczna, ale 
Umysłowa, jakkolwiek przyczyny jój głów nie fizy­
czne. Osobistość więc Księcia rejenta zasługuje na 
bliższą uwagę, wszelako, gdy jeden tylko Nord po­
daje o niój niejakie zarysy, przeto poprzestać na 
jego zdaniu musimy. Książę Karol znany jest szcze­
gólnie od chwili, kiedy się wyraźnie za skandyua- 
wizmem oświadczył. Obdarzony jest on —  pisze 
Nord —  przez naturę bardzo szczęśliw ie: urodziwy, 
silnie zbudowany, pełen dobroci, liczy lat 30, lecz 
Jroi hę za wiele używa swojój młodości. Lubi przy­
jemności życia, a jest żołnierz ciałem i duszą. W do­
brem i złem  pokazuje się takim, jakiin jest, to jest, 
wspaniałym, niezłomnym, drażliwym. Nieprzyjaciel 
«tykiety dworskiej i wszelkiego przymusu, w ża­
łow an iu  się eałem i w  sposobie wyrażenia się 
Przedstawia się * pewną szorstkością i popędliwo- 
żcią. WielPiony przez wojsko, umiał swoją hojno­
ścią, prost»tą i ujmującą powierzchownością zjednać 
serca surowych Norwegów. Jakkolwiek jednak for- 
®y ma demokratyczne, w polityce przedstawia się zu­
pełnie innym.

Dotychczas przy każdój sposobności okazywał się 
wielce konserwatywnym; postępowanie jego  w r. 
1848 i później, kiedy szło  o ograniczenie konstytu- 
cyi szwedzkiój, niedozwala o tóm wątpić. Wówczas 
opierał się stanowczo pojednawczym i liberalnym za­
mysłom króla ojca sw eg o , i w kole swoich powier­
ników jawnie o tem m ów ił, co mu nie zjednało 
Pr*yjació! w stronnictwie liberalnóm. W ostatnich 
"[w-elako czasach wielkie w umyśle jego zajść ron­
i ł y  zmiany. Jawne sympatye jego dla państw za­
chodnich w czasie wojny na Wschodzie, starania je­
no aby Szwecyę czynnie w tę wojnę w m ieszać, n ie- 
Pfzyjwźń systematyczna przeciw Rosyi,, znane jego  
*t)i«yg|y  względem Finlandyi, którą powołanym się 

yż czuje odebrać, jego cześć dla Karola XII, s ło ­
dom cały jego kierunek patryotyczny, pogodziły  
go z dawnymi przeciwnikami w kraju. Kiedy zaś 
Książę stanął wyraźnie po stronie unii sk a n d y n a w ­
skiej, pojednanie c liberałami nastąpiło zupełne, i 
to służyć może za wyjaśnienie, dla czego nazna­
czenie go rejentem przyjęte było z oklaskami przez 
lewą stronę Izb szwedzkich i norwegskich. Jak na 
tarcz, sprawy zagraniczne najwięcej zajmują w Szw e- 
cyj j zwracają na siebie całą baczność rejenta, a 
ostatnia wojna rozbudziła nadzieje, których pokój 
nie rozwiał.

Rejent uważa się na prawdę być powołanym do 
Pomszczenia Karola XII, odebrania Finlandyi i do­
prowadzenia unii do skutku. W edług wszelkiego  
Prawdopodobieństwa, sposób jego myślenia nie tak 
Pfędko się zmieni, a ponieważ z latami wzmagać 
s*ę tylko w nitn będzie żądza urzeczywistnienia 
swych pomysłów, przeto korzystać zechce z pierw­
e j  lepszej nadarzającój się sposobności. Rejent 
Szc*ęśliwym jest w domowóm życiu swojóm, ale na 
^ sz c z ę śc ie  niema** przy boku jego nikogo, coby

niego wpływ wywierał. Otoczony młodzieżą 
^ ’elącą jego  wyobrażenia i skłonnościom jego po- 
*'bL,biając.j, nie zr.ajduje w jój gronie ani jednego  
^bitnego talentu. Z bracią swymi stoi na dobrej 
8bj nie na przyjacielskiój stopie. Stosunek jego  
* matką księżniczką Eugienią Leachtenberską nie- 
l«st tyie serdeczny, być m oże, że prawdziwa jej 
Uuiysłowa wyższość nie ma w sobie tój giętkości, 
Wsiej potrzeba, aby opanować taki charakter jak 
Jdj syna. Książę ten zatem , z wybornóm sercem, 
*?lachetny, dzielny, więcój może namiętny niż przed- 
s'$biorczy, kierujący się raczój wyobraźnią niż z i-  
toną rozwagą, może kiedyś zgubić właśnie tę spra- 

którój chce służyć. Jednym z pierwszych kro­
ków jego rejencyi, są ważne nominacye w wojsku 
lądowóm i morskióm. Bratu swemu Oskarowi dał 
brygadę gwardyi, barona Wrede naznaczył dowódz- 
cą artyleryi, a kap. Annerstedt kontradmirałem i na­
czelnikiem administracyi floty. Inne nominacye mają 
nastąpić, w  wielkiój sali zamkowój w Sztokolmie 
kazał sobie przedstawić Ciało dyplomatyczne.

I n d y e.
Zebrawszy i porównawszy depesze telegraficzne 

nadeszłe z Londynu, Tryestu j Marsylii, które przy­
niosły nam treść lUb0 niedokładną ostatniej poczty 
* Indyi, możemy znów skreślić telegraficzny że tak 
Powiemy rys położenia i wypadków w Hiodostame 

do chwili odejścia ostatniej poczty, to jest do 30  
sierpnia z  pod Delhi, 5 września od granic głów ne­
go teatru powstania z Allahabad, 9go z Kalkuty a 17 
trześnia z Bombaju. Jakkolwiek z krótkich i stron­
a c h  doniesień staramy się odgadnąć prawdę, za- 

jednak obraz położenia przez nas przedsta­
wiany, musi być mimo naszej woli *tronn iay  i przy­
jazny więcej Anglii, gdyż kreślony jest według wia 
a°mości podawanych prze* jodnę ze stron walczą

cych to jest przez Anglików, a strony bardzo inte 
resownój i niedbającej wiele na prawdę, gdy idzie o jój 
korzyść, jak to doświadczenie okazało. Druga stro 
na walcząca jest zupełnie niemą dla Europy; nie 
może jój swych cierpień, dążeń i czynów wypowie­
dzieć. Jedynie zaś porównanie sprawozdań angiel- 
skioh z doniesieniami i raportami indyjskiemi, których 
zupełnie nie mamy, odkryłoby nam całą prawdę i 
drugą stronę medalu, którą zakrywaną przez Angli­
ków, w części tylko dostrzedz możemy. Nadto poda­
nie dokładnego opisu położenia jest coraz trudniejsze, 
albowiem listy i dzienniki angielskie cenzurowane 
przez miejscowe w ładze, mają coraz mniej treści i 
wątku, a rząd coraz oględniej (mówiąc grzecznie) 
swych wiadomości udsiele.

Zaczniemy kreślić zarys od środkowego jak zw y- 
i punktu powstania, od Delh’. Położenie rzeczy  

nie wiele się tu /.mieniło od 12 do 30  sierpuia, to 
jest od daty przedostatnich do daty ostatnich wia­
domości. Korpus angielski mający oblegać Delhi, jest 
ciągle pod pewnym względem oblegany i atakowany 
przez powstańców, a nadzieję rozpoczęcia oblężenia 
i szturmu Delchów odkładają Anglicy z dnia na dzień.
Szturm a raczój rozpoczęcie oblężenia naznaczone 
w dawniejszych wiadomościach rządowych na dzień 
15 lub 20  sierpnia, odkładany jest teras do 3 wrze­
śnia, w którym to dniu ma nadejść park oblęźniczy.
W tę nadzieję bliskiego sturmu, nie wierzymy równie 
teraz jak poprzednio, b iły jednak angielskie pod 
D elhi, liczące w dniu 9 sierpnia tylko 5000  ludzi, 
wzmocnione zostały nadeszłemi posiłkami; a miano­
wicie 11 sierpnia nadciągnął do obozu angielskiego 
korpus jenerała Niholsohna, liczyć mogący 3000  do 
4000  ludzi, chociaż niektóre donienienia angiel­
skie siłę  jogo do 6000 lub 9000  podnoszą. Prócz 
parku artyleryi prowadzonego z dolnego Bengalu ku 
Delhom Gangesem a następnie drogą lądową, gdyż 
Dzumną płynąć nie m ógł, bo jój brzegi obsmizili sil­
nie powstańcy,—  ma przybyć do obozu angielskiego 
2000 żołnierzy, ciągnących z drugbj stiony z pół­
nocnego zachodu, z Kaszmieru, oraz oddział Sików 
z tójże samój strony, z Peudżabu spodziewany. Po­
wstańcy w Delha ;h nie tylko udorzają na blizki u- 
bóz angielski, lecz przedsiębiorą odleglejsze dzia­
łania. I tak oddział powstańcpw, wyruszył około 24  
sierpnia z Delhow, ażeby ciągnący do obozu park 
artyleryi schwytać i zabrać, jak to się powiodło 
z pierwszym mniejszym parkiem. Lecz i Anglicy z pod 
Delhi pospieszyli na obronę ciągnącego parku: je ­
nerał Niholsohn wyruszywszy z obozu zaszedł od­
działowi powstańców 26 sierpnia pod Nejuwpore, 
pobił go i zabrał działa, a z razem zbliżającemu się 
jarkowi otworzył drogę. Tak przynajmniej zrozu­
mieć i razem w  całość złożyć możemy kilka nryw- 
cowych doniesień o wypadkach około Delhi.

Dalej rząd angielski donosi, iż wojska pod Delhi 
są zdrowe i mają dostatek żywuości. Wiadomość tę 
trudno pogodzić z niedawnem doniesieniem, iż cho­
lera i inno cho/oby powstałe w porze dżdżystej, srożą 
się w wojsku angielskiem, oraz ze słowami Bom­
baj-Times, który choć sprzyja rządowi, uskarża się  
na wielką niedbałość w zaopatrywaniu wojsk i w sta­
raniach o jego  zdrowie, będące w bardzo złym  
stanie.

W Agrze —  która jest drugim punktem gdzie A n- 
rlicy wśród teatru powstania dotąd się trzymają —  
rzeczy mają iść dobrze. Wiadomo, źe jeszcze w li­
mu, wojska angielskie po stoczeniu potyczki pod 
mias’tem * powstańcami, musiały się cofnąć do cy­
tadeli w Agrze, zaopatrzonój dostatecznie w żywność 
i amunicyę. Powstańcy jednak nie obiegli ich w tej 
warowni, lecz pociągli ku Delhom, czy też w góry 
środkowych Indyj do wpół udzielnego państwa Gwa- 
lioru. Część przeto oddziału angielskiego wyruszyła 
2 Ig o  sierpnia pod dowództwem kapitana Montgom- 
mery przeciwko niewielkim gromadom powstańców, 
przeciągających po okolicy, a s totka wszy taki tłum 
pod Allygpore, rozproszyła go zupełnie. To jednak 
zw ycięstw o, podnoszone bardzo w wiadomościach 
rządowych, nie ma żadnej doniosłości i wielkiego 
znaczenia.

Z trzeciego miejsca, w którem wśród powstałego
królestwa Oudy trzymają się Anglicy, z Luknowa ,    .
nie ma żadnych pewnych wiadomości. Pow stańcy! nadzwyczajny wypadek w polowaniu na  lisy; tóm dzi- 
bowiem władają b e z s p rz e c z n ie  w ct łym kraju i prze- ‘ wnle:8Zy ie „ie po raz pierwazy się zdarza. Roku prze­
cinają wszelkie związki z tą warownią. W ieść na- g r f e g 0  zabił  by t h r. Adam Potocki także czterech lisów 
wet, iż Luknow jeszcze się trzyma, nie u w s z y s t - lna t(sra samćm stanowisku. Uważał to za czysty przypa- 
kich w Kalkucie znajdowała wiarę, chociaż zdaje się jd e k ,  i oświadczył nadleśniczem u, że zapłaci sto reńskich
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nad spływem Gangesu i  Dżumną, między któremi to 
rzekami jest główm* ognisko powstania. Siły jednak 
Outrama nie są bymjmniej znaczne. Składają się 
one z 2  pułków piechoty i kompanii artyleryi, a li­
czą razem 1200 ludzi. W  Kalkucie spodziewano się, 
iż jenerał Outram z siłami temi zaraz wymazy z Al­
lahabad do Cawnpore i 12go września stanie w tym 
ostatnim punkcie, łącząc się z Hawelockiem; a na­
stępnie oba rasem ruszą przez królestwo Oudy na 
odsiecz Luk owa. Jest to jednak dopiero nadzieja, 
a nie fakt spełniony. —  Przeciwnie, wszelkie tru­
dności stoją t a przeszkodzie wykonaniu tego dzia­
łania. A mianowicie: mała siła korpusu Outrama; 
sały kraj między Allahabad a Cawnporem o 30 mil 

jeogr. od ległym , prze* który ten mały oddział ma 
przechodzić, zajęty jest przez powstańców; oddział 

welocka jest także szczupły, a w  jego szeregach 
sroźy się cholera; między Cawnporem a Luknowem 

J  Pdł królestwa Oudy, w którem cały lud po­
w stał, a każde miasto i wioska obwarowała się i 
s oi pod bronią; nakoniec między temi dwoma mia­
stami stoi 3 5 ,000  powstańcó , którzy zajęli sil­
ne stanowiska po nad rzekami i bronić będą ich 
przejścia.

Przedstawiwszy w taki sposób stan rzeczy na g łó -  
wnem teatrze powstania, dodać musimy dzisiaj, po- 
I obnie jak przy sprawozdaniu ułożonóm z wiado­
mości z przeszłej poczty, iż ten teatr powstania 
ciągle się rozszerza. Widać to z następującej wzmian­
ki w  depeszach rządowych: „Allahabad i Benares 
są umacniane, ponieważ zagrażają im powstańcy14. 
Wzmianka ta jak również doniesienie rządowe, iż 
Anglicy stoczyli zwycięską potyczkę z powstańcami 
z Dinapore pod Sazeran, i o powstaniu w Gasipore—  
okazują, iż w średnim Bengalu wybuchłe powstania 
zmieniły się w otwartą w alk ę, H nadto że korpusy 
powstańców z Królestwa Oudy postępują naprzód i 
rosną w s iłę , gdyż zagroziły największym a waro- 
wnem miastom tój części Bengalu. Dla tego utrzy­
mują niektórzy, że kapitan Peel płynący Gangesem 
z parkiem artyleryi i 500  artylerzystansi, przezna 
czony jest dla wzmocnienia załogi w Allahabad, a 
nie do oblężenia Delhów, gdzie dąży w edług innych.

Dla braku m iejsca, uzupełuinay jutro ten zarys 
obecnego położenia w Indyach, przedstawiając stan 
rzeozy po za głównym teatrem powstania, a mia­
nowicie: w dolnym Bengalu, w wielkorządztwach 
bombajskim, madraskim i w Pendżabie oraz w środ­
kowych w pół niepodległych państwach Hindostanu. 
Dziś dodamy tylko trzy ogólne uwagi. Najprzód, ie  
ostatnia poczta przynosi nam wzmiankę o wybuchach 
buntu tam, gdzie w edług dawniejszych wiadomości 
panował spokój, i źe dziś żaden z krajów indyj­
skich nie jest zupełnie spokojny. Powtóre, iż de­
pesze dotąd og łoszon e, pod tym względem uważa­
ne być mogą za pomyślne, i e  nie doniosły o żadnój I
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Owaseyglary 4^4 |0 7 ,  pj. 106. — Imporyoły ro». żę4 .
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sast. galic. * kuponami i  }4. « * . / . ,  ^  _  0 Mi*aoy«
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K urs w arsra w sk l z 13 paździor. — Ba pżBmporyaly 
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Przegląd polityczny.
Ostatnie biuletyny o stanie zdrowia Króla Pru­

skiego brzmią:
14go wieczór gods. 7 . JKMość ma się również 

dobrze jak dziś rano.
15go godz. 8%  rano. Również upłynioną noc J. 

K. Mość przepędził w śnie spokojnym i orzeźwia­
jącym.

Marszałek dworu ogłasza, iż gdy według oświad­
czenia lekarzy ch oroba JKMci przybrała łagodniej­
szą cechę i idzie zwykłym trybem, przeto od 15go  
b. m. jeden tylko biuletyn dziennie wydawany bę­
dzie.

Korespondent nasz berliński mniema, że się nie 
obejdzie bez rejencyi, gdyż lekarze chcą Króla wy­
słać do W łoch.

Presse wiedeńska donosi z Paryża, że hr. Rayne-
wielkiój klęsce lub powszechnym wybuchu, których val nie idzie na posła do Petersburga pod pozorem

zdrowia, gdyż Cesarz ohce mieć reprezentanta woj­
skowego w Petersburgu.

Mówiono, że poseł szwedzki w Paryżu bar. Man- 
derstróm zawezwany niedawno do Sztokolmu, ma 
ebjąć tekę spraw nagranicznych; według najno­
wszych jednak doniesień, tenże wraca do Paryża, 
żeby tam popierać politykę skandynawską.

W e d łu g  d e p e s z  telegraficznych z Bukaresztu, o -  
głoszonych w dziennikach brukselskich, ogólny wy­
padek wyborów w W oloszczynnie jest następujący- 
58 liberalnych progresistów; 25 konserwatystów ’• 
18 ze stronnictwa byłego hospodara, ogółem  lOl* 
Wudług zaś innego podania; 54  z partyi tak zwa 
nój „narodowój;- 19 ze stronnictwa „patryotów « r 
1848* (obie te partye za zjedimczeniem)- 11 z n! P 
tyi dzisiejszego kajmakaraa; 17 wątpliwych. P

parowcem

się spodziewano. Po trzecio, iż teraźniejsza poczta 
nie przyniosła i przynieść nie mogła wiadomości 
jakiejkolwiek znaczniejszój zmianie na korzyść An­
glików, zmiana albowiem takowa zajść dopiero mo 
źe po nadejściu do Iodyj wszystkich posiłków z E -  
uropy, co dopiero aa parf m iesięcy nastąpi.

K r o n ik *  m ie j s c o w *  i z a g r z n i t ^ o a .
K n t k Ó W  16 października. N a  d. 6 , 7, 8 , 9, 1 0, 

1 2  i 13 b. m. odbyły się polowania w lasach należą­
cych do Ł ańcuta  i L eżajska, w dobrach h r. A lfreda Potoc­
kiego. Polowano z sieciami i ogaram i tudzież z pogonką. 
Myśliwych przez cały ciąg polowań z prawdziwie pań ­
ską a  staropolską gościnnością przez hrabstw a Potockich 
bądź w Łańcucie bądź w L eżajsku podejmowanych i u- 
gaszczanych, było dziew iętnastu. S trzałów  padło  sześćset 
dwa. Zwierzyny ubito  sztuk sto  dziewięćdziesiąt jeden, a 
mianowicie: sarn  81 ; lisów 67; zajęcy 71; słomek 22. 
Możemy zaręczyć, że cyfry te  nie są  m yśliw skie  ale 
rzeczyw iste. Dodajem y tę  uwagę zwłaszcza przez wzgląd 
na n iesłychaną liczbę ubitych lisów. Śmiało podobno u- 
trzym ywać m ożna, że podobnego polowania na lsy ja  
w Łańcucie niem asz może ju ż  dzisiaj w ca j uropie. 
Hr. Adam  Potocki na d. 1 0  b . m. zabił przed p .am , 
czterech lisów na jednśm  stanowisku: ptątego zaś po­
łoży ł strzelając razem z sąsiadem. Myśliwi osądzą ten

prawdziwą. D otych’za* żaden oddział angielski nie 
ciągnie i ciągnąć nie może na odsiecz tego miasta, 
gdyż jen era ł Outram maszerujący z posiłkami z dol­
nego Bengalu, idzie ku Cawnporowi dla oswobodze­
nia tam Hawelocka, a jak wielkie trudności stoją mu 
na drodze, zobaczemy niżój.

Jenerał Hawelock stoi ciągle w Cawnpore otoczo­
ny przeważnemi siłami powstańców. Istotnie nawet 
teraźniejsza poczta żadnych od niego nie przyniosła 
wiadomości, lecz tylko powtarza doniesienia prze-; 
szłą pocztą nadeszłe. Zwycię two bowiem Hawe­
locka pod Bitur o którem wiadomość kładzie rząd 
na czele świeżych doniesień, chcąc nią olśnić oczy 
czytelników —  nie jest bynajmniój drugim pod tym 
miastem tryumfem, lecz tą samą, niewiele znaczącą 
potyczką l6 g 0 sierpnia stoczoną, o którój przedo­
statnia poczta donosiła, i po którój jenerał Hawe­
lock, choć zwycięzca, cofnąć się musiał do Cawn- 
poru. Słowem  widać, iż Hawelock zmuszony jest 
stać be* ruchu w Cawnporze, rząd zaś angielski tak 
z tego miasta jak i z Luknowa nie ma żadnych św ie­
żych wiadomości.

Wprawdzie jen. Outram ciągnący a posiłkami zebra­
nymi w dolnym Bengalu, dla oswobodzenia i wzmocnie­
nia Hawelocka, w szedł już Igo wrześ. do Allahabad, 
leżącego dzisiaj na granicy teatru powstania, a bar­
dzo ważnego przez sw e położenie, gdyż wznosi się

jeżeli na tóm .amćm miejscu tego roku tyleż lisów za­
bije. Postarał się nadleśniczy 0 lisy, a p. p0t0Cki zwy­
ciężywszy lisów, chętnie uznał się zwyciężonym przez 
leśniczego, jak  się łatwo domyślić. W  cyfrze zabitćj zwie­
rzyny, nie policzyliśmy^ ślicznego borsuka, który padł 
pod strzałem hr. Kazimierza Starzeńskiego. Zwierz ten 
rzadko już u nas widzieć się daje.

* 1 4 ° ^y9°dnika rolniczo-przemysłowe­
go Krakowskiego i *aw iera:

1 )  rzypadk i zdarzające się w upraw ie zboża. —  2 )  
wes yi szkód leśnych. —  8 )  Żywienie byd ła  karmą 

erumn w an ą .—  4 )  Korespondencya z pod Krakowa. —  
J oz® aitości— 6 )  Q uodlibet.—  7 )  Ogłoszenie.
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Lloyda do Tryestu 15go pażdziernika s l ^ y S  
t. m .i są następującej treści: Presse dCOrilnt w « ! l

wMvst'kichVwvch P Łte * r*ąd tUre0ki okó,nika d0
W  aJra»T« 1 P08,ÓW PrZ* dw0rach europejskich, 

prawie połączenia Mołdawii z Wołoszczyzną. Dla 
zrozum ienia się w sporze o twierdze nadgraniczne, 

W  4 • . rta Pos*a nadzwyczajnego do Teheranu. 
N św iecie urzędowym tureckim iedna tylko zeszła 

zmiana: Izmait pasza mianowany został dowódzcą 
wojsk w Rumelii; Omer passa nie w y je o h a ł jeszcze  
do Bagdadu, lecz wkrótce tamże się udaje. Książę 
Joinville powrócił z Sebastopola, gdzie doznał za­
szczytnego przyjęcia i zwiedzał dawne pola walk 
w towarzystwie dodanego kapitana mźynieryi; w d. 
8  t. m. odpłynął z całą rodziną do Brunduzium 
w Kalabryi. Wiadomości miane w Larogrodzie z za-  
kaukazkich prowincyj, mówią o wielkich zniszcze­
niach przez burze i p le w a c h  w Gruzyi.

Doniesienia z Aten są z Igo  t. m. lecz nic wa­
żnego nie zawierają. I w yjeżdża w bieżącym ty­
godniu do Patras iM iso lu n g i, gdzie ocsek] J BĆ ^
na przybywając, z Niemiec królowę.

Podajemy wyżój zarys obecnego położenia rze- 
czy f  Odejścia ostatniój poczty,
skreślony w g depesz telegraficznych, które przy- 
niosły r ój poczty; dziś wieczór nadeszłe d e-  
pesze dokładniejsze okazują, że stan sprawy indyj- 
skiój jest mniój korzystny dla Anglii niż ją pier­
wsze wiadomości telegraficzne przedstawić usiłow a- 
fy. Nowe groźne powstania wybuchły w państwach 
tnuyj środkowych i w bombajskiem; ich rozmiar 
loznamy z8 szczegółowych wiadomości j iigtdw 

prywatnych, które jeszcze nie nadeszły. Nadto 
1 tych późniejszych depesz widzim y, \± trwają 
c'9glo spory między władzami wojskowemi a cv -  
wilnemi w Kalkucie, a mianowicie między sir Co- 
linem Campbell ■ lordem Caningiem, które osła­
biają siłę  i energią Anglików,



CZAS ae soboty 17  paśdziemika 1857 .

( N a d e » ł* ® ° 0
Dnia 10(o odbył sio w Górze Zbyłtowskiój ślnb panny 

hrabianki Heleny Sołtyk , oórki śp. hrabiego Romana S o łty - 
ka i Konetaneyi z hr. Moszozeóskieh, z panom Kazmnerzem 
Gorajskim. - Obrządek zaślubin młodej i pięknej pary odbył 
się u hrabiego Franoiszka Moszozenskiego wnja i od dziecin­
nych lat opiekuna i drugiego ojca Panny młodej z wszelką 
okazałością to w a r z y s z ^  zwykle podobnym uroczystościom, 
w obec licznie zgromadzonych osób z obydwóch łączących 
się w tym dniu zacnyoh i staroiytnyoh rodzin nowożeńców.

dniój kolei rządowój po następujących stałych cenaoh p rze- dert, das bezugliche Elaborat und die fibrigen Bedingnisso in 
wożone były, mianowicie: _ _ der Eingangs gedachten Militar-Bauverwaltungskanzlei ein-
Ladunek całego wagonu 4-kołowego po 1 z łr . 15 k r. od mili. zusehen.

P r s y je e t iK i i  od  15 d o  16 października.
HOTEL POLLERA. Paszkowski Alfons z W enecyi. Aoht 

Ferdynand z Galicy/. Słabkowski Leon, Blumenfeld iakób ze 
Lwowa. Leichamschneider Bernard z W iednia. Bauer W il­
helm z Wrocławia. Stcinmetz Ferdynand z Kościelnik. Bia- 
łobrzeski Stanisław z Kawęciny. Hosch Karol z Myślenic. 
Mieroszewska Teo'ozya z Polski. Jordan Adolf z Błonia.

W yjechali: Podhorodyński Kajetan do W arszawy. Lewi­
cki Kazimierz do Lwowa. Nitscho Antoni do Bochni. Hndetz 
Wacław do Oalioyi. W olski Kajetan do Spytkowio. Blumen­
feld Jakób do W rooławia. Mieroszewska Teodozya do Pol­
ski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Zofia Popowiozowa z Oalioyi. J a ­
kób Rettig. Ludwik W impski ob. z W rocław ia.

HOTEL ROSYJSKI. W ładysław  Siemieński właśe. dóbr 
z Polski. Antonina Bałwańska wł. dóbr ze Lwowa. Feliks 
Strojnowski w ł. dóbr z żona z Paryża. Emanuel Floryan c. 
k. audytor z Tarnopola. W ilhelm Sobieszozanski w łaś. dóbr 
z Częstochowy

W yjecha li:  S tanisław  hr. Romer w ł. dóbr do Biezdziatki. 
Feliks hr. Romer w ł. dóbr do Inwałdu. Franciszek hr. M c- 
szczeński w ł. dóbr do Zbyłtowskiój Woli W ład y sław  Bo­
browski w ł. dóbr z familią do Tarnowa. Kazimierz hr. Po- 
tnlicki w ł. dóbr do Bobrku. Ernest Lederer kupiec do Pragi. 
Gustaw Róhl kupiec do Biały. W ilhelm Sobieszozanski w ł. 
dóbr do Rosyi.

HOTEL SASKI. Rndolf Reizenstein w ł. dóbr z Trześniowy. 
Ferdynand Breitenwald ob. z Polski. Jan Burianek z Oalioyi.

W y je ch a li: Ewa i Aniela Mazaraki ob. do Pelski. Hilary 
i Jakób Podowsoy do Nowego Sącza. Karol Neumann obyw. 
do Myólenio.

-  .  -  1 n f  *  » «
n r> ij _ ” 2  „ 20 v  ̂ y>

Przytóm poleca si£ przesyłającym w ich w łasnym  intere­
sie, by siano albo maszyny ścisnęli, lub też na sposób przy 
o. k. wojskowości w ożywaniu będący, kręcone i w twarde 
wiązki związane w  wagony pakowali*, ponieważ tym sposobem 
większa ilośó do wagonu napakowaną byó może, jak  gdyby 
siano tylko wolno natłoczone było.

* Z c. k. Dyrekoyi zarządu wschodnio-galicyjskiój kolei rząd.
Kraków 13 października 1*5*7.

Sprostowanie.
W  obwieszczoniu o. k Dyrekcyi zarządu kolei rządowój 

wschodniej z dnia 3go b. m. do 1. 6577 umieszczonem w Nrch 
230, 231 i 233 „Czasu® zaszła om yłka w wyrażoniui „760 
funtów zużytego źelaziwa® z am ias t: „ W  funtów  z u ż y ­
tego k ru szc u ,  co niniejszcm prostuje się.

Krakau am 8ten Okteber 1857.

ts

1 o i  e r a t
Poszukuje się

K O L E J  Ż E L A Z N A  
oodalennle.

Pociągi otobotoe odchodzą z Krakowa:
o godzinis 12tój min. 15 po południa 
o godzinie »tój min. b wieczorem 
o godniniz iój min. 30 z rana.
•  godzinie Słtij min. 30 wieczorom, 
o godzinie 6tój min. 10 z rana. 
o godzinie 3dj min, 35 po połudizin

° !  Warszawy* {  * 8<SJ min- 80 *
Przychodzą do Krakowa-.

o godzinie 5 iój min. 30 z rana.
|  o godzinie 3ój min. 35 no południa 
( •  godzinie lOtój min. 40 z rana.
I o godzinie 6tój min. 46 wieczorem, 
t o godzinie l ltó j  min. 35 przed południem. 
) o godzinie 84) min. 15 wieczorem.

| o godzinie 3d) min. 55 po połudsis. 
Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:

i O godalni* l l t ś j  min. tf» pned ?otudai«nt 
idflhedz, . . j o  godzinie 3d) po pótaooy.

Z Krakowa do Dembicy:
( o godzinie 3dj min. 37 po połodr.te 
; o godzinie 13tdj min. *5 w nocy.

z ozterech pokoi złożone 
gm. II.

wiadomość w Rynku pod N. 236 
(1063-1-3)

W zyw a się niniejszym

panią Helenę % Doliwskich

w interesie familijnym, aby o miejscu pobytu swego w Ad- 
ministracyi „Czasu® w Krakowie listownie pod adresy H. "• 
wiadomość jak  najprędzćj dać raczyła. (1043-3 )

koń siwy i klacz gniada
są do sprzedania, wiadomość w Ekspedyoyi „Czasu®.

(1046) Kundmachung (3) j
Von Seite der k. k. Genie-Direktion wird hiemit zur óffen- ) 

tlichen Kenntniss gebraoht, doss io Folgę hoher hicrlandigen
G e n c ra l-C o m m an d o -V e ro rd n u n g ^ v o m  ^ 9  September d. J .  Se­
ction III,

w Frankfurcie nad Odrą.
po-r—  -------------  W  zbliżającym się jarm arku ś. M arcina zaczyna się wypakowanie towarów r

hanses bel^eń^fchst^er Schanzo N ^ T f Pod^o^neó sklepach 7s° listopada. Stawianie kramów jarmarcznych i sprzedaż r. b. w większych
erbauten Stuckhutten mit der bereits riohtig gestellten V oran- f p a r t v a c h  9 * °  l i s t o p a d a
sohlags-Sum m e von 1,399 fi. 2 kr. im sohriftliohen Offert- , 1 x i T , . ,  -

an den Mindestfordernden unter Vorbehalt der hohen j W y p a k o w a n i e  tOWAPOW

r. b.
wege — —  .
Gcnehmigung wird fibrsrlassen werden. g o d z i n y  r a n o .

Die diessialligon scnrittlicnen Oflerto sind bis zum 2?ten 0  
Oktober d. J  in der k. k. MilitSr-Banverwaltungs-Kanzlei zu i 
Krakau, Franziskaner-P latz Nr. 221, jedoch langstens bis 10 i 
Uhr Vorm ittags einzureiohen.

Die Ausfuhrung dieses Baues hat gleich naoh herabgeiang- j 
te r  Genehmigung zu erfolgen, und is t mit ro lle r T hatigkeit ; 
in der Art zu fuhren, dass dieser Ban noch bei gfinstiger i 
Jahrezzeit zur Vollendung gelangt, mit dem letzten November 
1857 fibergeben wird. _ ;

Der Unternehmer hat bei diesem Ban alle was immer fur :
Namen habende Herstellungen und Beisohafungen zu fiber- J (1052-1 -2 )
nehmen. i —---------------

Der Bau 1st genau nach den Bestimmungen des gen ch m ig -; . 
ten zum Beweise der Identitat von dem E rsteh er zu un ter- i  i ) 
fertigenden Planes und Vorausmasses, naoh den hierin ent- 
haltenen Dimensionen und ganz nach den von der k. k. Ge- J 
nie-D irektion ertheilt werdenden W eisungen solid, und in 
jrnier Beziehung nach den bestehenden Bauvorsohriften aus- » 
zuffihren, und der E rsteher hat fur ie Soliditat seiner A r- ; 
beiten unbedingt zu haften, wesshalb es ihro zur Pflioht g e - ! 
macht wird, seine allfalligen Zweifel fiber die Soliditet der f 
Projekto sohriftlioh oder mfindlich vorzubringen Nachtragliche 
in dieser Beziehung vorgebraohte Entsohuldigungen. entbinden 
denselben nicht von der eingegangenen Haftung ffir die solide 
A rbeit

Bei diesem Baue durfen sonach nur Ziegeln von der boston 
Qualitat verwendet werden, die erferderliohen Holzgattungen 
mfissen zur gehórigen W interszeit gefallt, gesund und tro - 
cken, die Bretter ohne Aeste und Sprunge, und zu den hie- 
raus zu fertigenden Arbeiten volikommen geeignet sein. D as- 
selbe g ilt auch von alien fibrigen, bei diesem Bau zur V er- 
wendung gelangenden Materialien und Professionisten-Arbeiten.

Der Bau gesohieht unter der unmittelbaren Leitung der k. 
k. Genie-Direktion, nnd unter der Fuhrnng des Entrepreneurs, 
weloher saohkundige, im Baufaohe bewahrte Toliers, und bo-
fahigte und hofugti- ProfeaBioniwtcn anfzunebmon und auf Bfll- 
ne Kosten r,u verwenden bat, wesshalb es im niotlt gestattet 
ist, den Ban an einen Subcontrahenten zu fibergeben.

Sollten mehrere Unternehmer in Compagnie diese Herstel 
lungen erstehen, so haften dieselben dem hohen M ilitar-Aerar 
in iolidum , d. h. E iner fur Alle, und Alle fur Einen fur die 
volikommen gute Ausfuhrung des Baues, wobei jedoch die 
Bedingung festgosetzt wird, dass nur mit Eiaem von den Un- 
ternehmern die betreffenden Abreehnungen und sonstigen Ver- 
handlungen gepflogen werden, ohne dass hieduroh fur d'e 
Mitunternehmer die Haftung ffir die richtige Ausfuhrung der 
unternomraenen Arbeit erlisoht.

W enn der Unternehmer kein wirklioher Baumeister ist, so 
ist er verpflichtet. die erstandenen Bauliobkeiten durch einen 
gesetzlioh befngten und erprobten Baumeister, jedoch immer 
unter seiner Dafiirhaftung und auf seine Gefahr und Kosten 
in Ausfuhrung bringen zu lassen, und diesen Baumeister, 
weloher in dem Oiferte zu benennen ist, zu diesen Herstel­
lungen aufzustellen, der nebst dem E rsteher das L izitations- 
Protokoll dann den Plan und das Voransmass gem einschaft- 
lich zu fertigen hat Sollte aber der aufgestellte W erkm eister 
und dessen Organe, Poliere & den an ihn gestellten A nfor- 
derungen, in technisoher Beziehung nicht entsprechen, so ist 
der E rsteher gehalten, auf Anforderung der Genie-Direktion 
denselben gegen technisch verwendbaro ohne Einspraohe zu 
verweohseln.

Insbesondere wird darauf gehalten, dass, jeder Unterneh- 
mungslustige sioh nebst der zu erlegenden Caution, auch mit 
einem im laufenden Jah re  von der Ortsobrigkeit bestatigten 
Zeugnisse fiber seine Vermogens-Umstande, und moralisohen 
Charaktor auszuweisen hat, ausser dass er sobon au f alle 
Falle ais ein bew ahrter Mann in Aerarial-Baunnternehmungen 
bekannt ist.

Jedermann, weloher diesen Ban untsrnehmen will, hat soi- 
ncm sohriftliohen Offerte ein Vadium von 65 fi., sag o : Seohs- 
zig funf Gulden in C. M. beizulegen, weloher Betrag im E r-  
stehungsfalle zur Caution von 130 fi. erhóht werden muss.
Den Nichterstehern wird nach der Verhandlung das eingelegte 
Vadium sogleich zuriiokgestellt. Sowohl das Vadium, ais anch 
die Caution kann entwedcr im Baaren, in k. k. Staatsobliga- 
^onen nach dem bórsonmassigen Course mit Ausnahme der 
NentBtt0le,lens*00ee V0B welche nur mit dem
FiBk^8°rt*l° an6 ellonimon werden, oder in einem vom k. k. 
wobei B*'l®rHan"ten Hypothekar-InBtrumente erlegt werden, 
nicht allein ^e .̂00'* <*er E rsteher verbindlich maohen muss, 
bewegliohen u"‘d f t * "  Cau‘ion, sondern mit seinem ganzen
massige Ausfuhru" ,  m 6 g '“Ł®" 7 u [ miigen ^  i'® 00ntrM‘s - 

Die einzureiohendeu ? an,.lchkuiten 10 haften-1 Win hnnnilr, 1, _ i — . i. J  -

1»0 Dębicy . . 

Do W ielioaki, 

Do Wiednia

•  Dębicy

5 IWioliczkl 

4 W lodaia.

M if roeławia 
1 Warszawy

przychodzą .

B I

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Ł z r Ó W  13 października. Spęd bydła rzeźnego na wczo­

rajszym targu liczył 303 sztuk wołów, których w 17 sta ­
dach po 9 do 40 sztuk z Brzozdowiec, Rozdołu, Dawidowa, 
Wybranówki, Szozoroa, Bóbrki i Reiohonbaohu na targowico 
przypędzono. Z tój liczby sprzedano— jak  nam donoszą— na 
targu 245 sztuk na potrzeb miasta, i płacono za wołu. 
mogącego ważyć 260 funt. mięsa i 26 fun łoju, 47 z łr . — 
kr.; sztuka zaś, którą szaoowano na 300 funt. mięsa i 3!) 
łoju, kosztowała 56 do 61 z łr . m. k. (G . L .)

URZĘDOWEU *

Konkurskundmachunff.
[N. 25,377] Zu besetzon ist;
Die difinitive Kontrollors-Stelle bei dem Nobenzollamto II. 

Classe zu <" d«  XI. Diaten Klasso mit dem Ge
hal te jahrlioher 400 fi. dem Genus.e eines N atural-Q oartiers 
oder des systemmassigen Quart.ergeldes und mit der Verpflioh 
tung zur Leistung fin er Caution im Gehaltesbetrage.

Bewerber haben ihro ‘ ehor' ^ am^ \ \ ^  GeSuche unter 
Naohweisnng des A lters , Standos, Belmonsbokcnntnisses, 
des sittlichen und politisohen ^ ohl^ ha,t®"8- d«r bisherigen 
Diestleistnng und etwa abgeleg g n, der Kenutsiss
der polnisohen oder einer dieser verwandten alaw.sohen Spr&- 
che, der Cautionsfahigkeit, und nnter Angabo ob und »  WeU 
chem Grade sio mit Finsnzbeamten des Krakauer Verwu,_ 
tungsgebietos verwandt oder versohw agert sind. im W o t„ 
ihrer vorgesetzten Behórde bis 2 0 ten November 1Ś57 bei der 
k. k. Finanz-Bezirks-Direktion in Krakau einzubnngen.

Von der k. k. Finanz-Landes-D irektion
(1049-1-3) Krakau am 7ten Oktober 1857.

Konkurskimdmachung
[N. 25,663] Zu besetzen ist:
Die Kontrollorsstelle bei dem Nebenzollamte I K lasse in 

Koziarnia m der XI Diatenklasse mit dem Gebalte jahrlioher 
400 fl. nebst freier VVohnung odar dem sistemmassigen Q uar- 
tiergelde und mit der Verbindliohkeit zum E rlage einer KaH- 
tion im Gehaltsbetrage.

Bewerber haben ihre gehorig dokumentirteu Gesuohe unter 
Nachweisung des A* . r*< a'>('eg, Beligionsbekenntnisses, des
sitlichen und politisc e °Wverhaltens. der bisherigen
Dienstleistung, der Henn s _ or  ̂polniachen oder oiner die­
ser verwandten slawisclhen p aohe, der abgelegten P rufun- 
gen, der KantiensfShigkoit er Angabe, ob and in w el-
ohem Grade sio mit Finanz^beam ea Krakauer Verwaltungs-
gebictes verwandt oder v®rs0 U  * o8'ttd, im W ege ihrer 
vorgesezten Behórde bis 2 0 ton N I 8 5 7  bei der k. k.
Finanz-Bezirks-Direktion in Rzeszów einzubringeB

Von der k. k. Finanz-Landes-Direktiou 
(1050-1-3) K rakau am 7ten O k t o b e r  1857.

(1058) Obwieszczenie. 0-3)
[N. 6,950] By przewóz siana do Morawii i Austryi uła­

twić, raczyło Wysokie o. k. Ministeryum handlu poleoeniem
dnia 7go października r. b. 1. 2 1 2 3 i nieograniczony ozas

r o z p o r z ą d z i ć ,  żeby przesyłki siana w całyoh wagonach bez 
różnicy ilości no Jednym w gonię znajdującój się na wscho

i sprzedaż drobiazgowa 10?° listopada począwszy od 6tej

Jarmark ś" iflarcfna kończy sic* 16'
listopada r. t>-

Frankfurt nad Odr^ dnia 3 go października 1857.

Magistrat
Zawiadujący interesami jarmarcznemi.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

M D  mB A T
praw dziw ej rosyjsko - chińskiój karawanowej

f 8 )

A
W ieloletn ie stosunki handlow e z R osyą postaw iły m ię w możności zaopatryw ania mo ego

sk ładu  ciągle  w dobór najłepszćj he rb aty  rosyjsko-chińskićj karaw anam i sprow adzanój. W szel­
k ie przezem nie dostarczane ga tu n k i h e rb aty  karawanowój są szczególniejszej dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, k tó re  sta rann ie  zapakow ane, zachow ują w przewozie swoje pierw otne w łasno­
ści, n ie tracąc  n ic ze swój ożywczój naturalnćj mocy, n ieosłabiając  nerw ów  bynajmniój —  podc*a2 
g d y  inne ga tu n k i h e rb a ty  sprow adzane m orzem, pod wpływem  pow ietrza i w ilgoci m orskiój zostają 
pozbaw ione tych  zalet, m ianowicie delikatnego  sm aku arom atycznego. T a k  zw ietrzałó j herbacie 
nad ają  sztuczny zapach kw iatem  O lea fragrans V hl. itp . z w ielkim  ato li ludzkiego zdrow ia u- 
s icze rb k iem , gdyż su rogat ten  dz ia łając  mocno na nerw y, spraw ia drażliw ym  osobom bezsenne 

nocy, drżenie członków  a  co najgorsza, osłabia Żołądek. Gdy jed n ak  z różnych stron , m ianowicie z B rodów  mnóstwo 
poble.lniój h e rb a ty  z A nglii na sta ły  ląd , a  następnie  w k ra je  c. k. austryackie i inne wprowadzanój m ają podrabiane 
etyk ie ty  i są  na sposób ru sk i oplombowane uchodząc «n praw dziw a rosyjsko-chińską herbatę  karaw anow ą, widzę się prze ’ 
spowodowanym ostrzedz kupujących , donosząc, iż przezem nie sprow adzana herbata  przychodzi w prost z R osyi ju ż  mojś 
firmą opatrzona i oplom bowana w */4-funtowych paczkach , o czóm każden kupujący przekonać się m oże, wziąwszy 
z mojój najtańszój he rb aty  1 fu n t za z łr. 3, a  gdzieindziój także  1 fun t za z łr . 7 do 12 i niech w równych częściach 
każdą z osobna, w jednakow ój ilości wody zrobioną porówna, w tedy okaże się , że moja h e rb ata  pomimo źe o w ieie 
tańsza, je s t  nierów nie lepszą od dwa razy  droższój z Brodów  lub skąd inąd  kupionój herbaty , k tó ra  w znacznych trans­
portach z B rodów  na całą  G alicyą w paczkach jedno-funtow ych oplombowanych rozsyłaną zostaje, ja k  to  dow 'iv 
przezem nie posiadane każdego przekonać m ogą. Podaję tu  zarazem  do wiadomości Szanownój Publiczności, że w ta łó j
R osyi tańszój h e rb a ty  niem a ja k  1 funt wagi rosyjskiój albo polskiój po rub . sr. 1 */a czyli z łr . 2 ’/s m. k. sr., na t a i '
szą cenę R osya n ieposiada herbaty . \

Ceny Herbaty z  mojego składni
funtowych paczkach oplombowanych, m oją firmą opatrzonych 

na rub li sr. 1 kop. 5 0 , rs. 2 , rs . 2 k.
czarnój z kwiatem:/4 funtow e paczk i h e rb aty

y4 funt. paczki h e rb a ty  żółtój 

1 ku lka h e rb aty  T h ee  T h u r

na rub l.sr. 5, 6.
na  z łr. m . k. 3 , zr. 3 k . 45 ,

4 0 , rs. 3 , 4 , 6, ?;

1 funt herbaty  w k sz ta łc ie  cegły

zr. 4 k. 3 0, 
na  rsr. 1

5 k. 3 0, 7, 
kop. 50 .

U ,  14.

rsr.
na złr. 10, 12.
(zwanój Czerkieska) ważąca 8 '/u łuta 

Tychże herbat nabyć można po tój samój cenie 
w Białój Karol Haempel. w Kołomyi Zaoh. Krzystofowicza.

na z łr . 3.
1. z łr . 2. 

w handlach pod firm am i:

zu versehenten s o h r i f t h ^ n w  e,rW^ n>  ,mit de™
Art zu verfassen. “ 0ff«rte sind in naehstehender

Bochni P aw eł N iedzielsk i.
„ Buezaczu J .  Czerkawski.
„ Czerniowcach T h . Zacharyasiewicz.
,  Dzikowie N arcyz G iryćsk i 
„ D rohobyczu Ch. P iroszka.
„ Jarosławiu B racia  Juśk iew icz.
„ Kołomei T h . Z a c h ary asiew icz  et C. 
* « 5 j ^ O b s t a l u n k i  zam iejscow e w prost do 

łączeniu n a leży to śc i, u sk u te czn ia ją

Lwowie J. Reiss.
Oświęcimie St. Dołkowski. ,
Przemyślu Edw. M achulskiego. ,
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie Karol Marecki. ,
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego ,
Stanisławowie J. Muebitsch i Sp. 

składu mego główfiego uczynione, 
się natychmiast franco na koszt handlu

Karol Herrmann

Sanoku Jan  Jak litsch .
Tarnow ie Szymon Goldm ann.
T u rce  u  A. Czym iańskiego.
W iedniu Is id o rB a y e r Laurenzelberg  

N . 6 5 1 .
W adowicach Ig . Brosig. 
Zaleszczykach J .  K odrębski e t Com.

ilości najmniój z łr. 10, przy do-

w Krakowi®

w Węgrzoach 
gów grunta,

mili od Krakowa, s k ł a d a j ą  si? ^  m or_
jost wraz z nowemi budynkami i krestencyą

z wolnój reki do sprzedania-
Bliższą wiadomość otrzymać można przy ulicy Szpitalnej 

N. 562 Ilgio piętro. (1061-1 -2 )

Ich Endesgefertigłer maohe 
Ausfuhrung

l> _ 45 kr. Stempel. 
I  I  e r

mioh
t.

des mit der Lizitationg k ’0™ 4 verbindlich die 
Oktober 1857 ausgosohriebenon Bą„es vom 8ten
len nfiohst der Schanze Nr. 24 i0 Po"a-VW aohthaase8 b0i 
ainnbhótten mit alien hiebei vorkomMe® fe0 u®" erbanten 

j  n  * AhafFiin^cn mit einem Nachlasse von ®®J*telIungen |  r — — . . rRjjrSfS y- ‘  ■■

Szczególniej piękne

cebule kwiatowe
en i pochodzące od najsłynniejszych hodowników Holandyi są 

znacznej I lo to , w naj|epM(Sj ^

1 299 fl 2 kr. zu ubernehmen, und mich alien dies.S,®,;F '  
Bedingungen, wclche ich gelesen und wohl v e r s t a n d ^ b e " \ T m

r s ,  “S rdium von 65 fl. C. M- bei, nnd hafte fiberdiess mit meinem 
ganzen bewegli.hen nnd unbew eghohenV erm ogen ffir die 
riohtige Einhaltung der mit gegenwartigem Offerte eingegan­
genen Verbindlfchkeiten. _.
6 N_ pj.....................den . - ten Oktober 1857.

pp.Cenniki udzielają * grzeczności 
J. K irchm ayer i Syn w Krakowie.
J . G. Hubner ogrodnik * kupieo w Bunulau w Sxlaska

(1034-2 -3 )
g y O S T R Z F ^ N n A  M łS T E O B O L O G I

w lis. »er.

Tymczasowe uwiadomienie.
W kilk 'j dniach przybędzie tutaj zP aryża  wielkie mechaniczne

i będzie na publiczne widowisko wystawione w umyślnie w ty® 
celu zbudowanej budzie pod Zamkiem na tem samóm miejscu, 
gdzie dotychczasowy cyrk Renza się znajdował.

M U Z E U M  to sk łada się z  A u tom atów  i  p i a s t y  
czn ych  d z ie ł  m is trzo w sk ich  z  w osku ,  które pod­
łu g  natury wykonane i trafnym meohanizmem poruszane są* 
(1057-2 )  J e r z y  T ie tz .

T E A T R  NIEM IECK I.

W  sobotę dnia t7  października 1857.
Drugi gościnny występ Adm irała Tom Pouce

m o n  i 2Waer
komedya w 2eh ak'aoh przez Aleksandra Elza.

Potem nastąpi:
© «  ® * if f b ru t ł»  Ces 2 l C m W «  Y o m  ^ o u c e  
  .-komiczny żart w 1 akcie

N a m e :  l6 |
W ohnort nnd Haus Nro. |  to  P3a 0 J

Sohliesslieh werden die Unternehmungslustigen aufgefor- f 16 « 830 71

Aniom Kiobisktmtki, rtdaktor odpowied*i*iny. W  .OruAśbrni

iśaw *lep 
yaMn.ę 

Mmecwira

W'Ig.cte. 
pewieirsK |
W Sgiffec j

Il« r«eak
Ałjłcufffl S U E  -i

-4-10 6 I Wschodni 
pćłn.wsoh. 

M'«chodnl

słaby pochmurno

! Z K E .

SfluwEiik*

m gła
w nocy deszcz, mgła

Bmiana aiepła 
r o l ę g y  aais

i io

C%apltński, dr®k«wr*L


